
Na na'7?j u licy nie ma ani wielkich gma­
chów, ani ministerstw, am centralnych zarzą­
dów, ani pomników. Dlaczego więc w ia ln ie  
na naszej ulicy? A w ia ln ie  dlatego! Dlatego, 
że ulica Radomska jest taką sobie, zwykłą, 
spokojną boczną uliczką, że nie jest żadną 
arterią komunikacyjną. — Prowadzi tylko do 
następnej podobnej uliczki. Ale przecież u li­
ca Radomska (zdjecie I )  cala nasycona jest 
ludzkim życiem i bynajmniej nie leży na tibo 
czu wielkich przemian. 1 ona kiedyś podobna 
by ta do weneckiego kanału, z tym tylko, że 
wypełniona biotem a gondole zastępowane by­
ły przez... w łasne-buty. Niedawno u lica  zo­
stała przebudowana, założono zieleńce (co rok 
na wiosnę.sieją tam mieszkańcy trawę), posa­
dzono krzewy, wybudowano piaskownice i pla­
cyki zabaw dziecięcych. W tym roku na Ra­
domskiej otwarto nową, piękną szkolę. Nasza

lica stała się dziecięcym państewkiem. Teraz, 
la dzieci mieszkańcy Radomskiej połączony- 
i i  sitami kilku komitetów blokowych buduj.) 
loisko, a kandydat do Dzielnicowej Rady Na- 
odowej przyrzekł pomoc w urządzeniu śliz­
gawki Takie jest życie na Radomskiej powe- 
etate jeszcze o kilkaset studentek mieszkają- 
ych w Domu Akademickim.

(Zdjęcie 2) W tym samym czasie, k?edy 
trzed Domem Akademickim trwają nawoływa­
na: ..No. bo mv iu : idziemy, nie czekamy na

Was dłużej!“  — obywatelka Machejska (zdję- ' 
cie 3) podchodzi do swojego okna położonego i 
po drugiej stronie ulicy, na IV piętrze i spo- i 
strzegą ruch przed lokalem wyborczym, „ ja k  j 
ty się grzebiesz!'* — mówi do męża. Niedługo 
jednak wyszli, by oddać glosy. Przewodnikiem 
jest syn, drugoklasista Andrzej. Lokal wybor­
czy mieści się bowiem w jego nowej szkole. 
O! Tu! (zdjęcie 4).

Tatuś Andrzeja idzie glosować, żeby było 
więcej szkół, pięknych ulic i lepsza kom uni­
kacja do jego fabryki na Grochówie, żeby nie 
byto wojny.

Grupka dzieci jak prawdziwi, dorośli inte­
re s a n c i— czeka „w  poczekalni" (zdjęcie 5).

Nierozłączne przyjaciólk" (zdjęcie 6). Z jed­
nej ulicy. Razem bawiły się w- plasku, razem 
chodziły do szkoiy,: razem do liceum, razem 
studiują na SGPiS. Tylko teraz „los“  próbo-

1 Sekretarz KC PZPR 

Bolesław Bierut opusz­

cza lokal Kom isji Wy­

borczej.

Foto: Baranowski (CAF)

Glos oddaje Wiceprezes

Rady M inistrów, Mar-

wa! je rozdzielić: giosują w innych' obwodach. 
Ale i to nie jest dolne je rozłączyć. Najpierw 
Bogusia głosuje n a ' Wawelskiej, potem idą 
razem na Radomską — i za chwilę swój glos 
odda Zosia.

Okoio południa nasilenie frekwencji glosu­
jących vvzras‘ a(zdjęcie 7).

Po glosowaniu idzie się na Radomskiej pro­
sto na obiad.

Tekst: K. KĄKOLEWSKI 

Zdlecla: A. MARCZAK
••>'••• >• £

szalek Polski Konstanty 

Rokossowski.

•  Foto: Baranow ski (C A F)

W dniu wyborów
A oko nie widać było nic Irleresu-

^ iącego. Rano kobieta przy udoju 
klęła w glos narowislą krowę, w oknach 
bez pośpiechu golili całotygodniowy za­
rost chłopi, dziewczęta w pośpierbu pra­
sowały bluzki I spódnice, i biegały od 
domu do daniu z żelazkami, chłopcy no­
sili do stajni paszę. Jak to niedzielą...

Dopiero za Oltarzewem 1 to w sposób 
nieco niezwykły, dały o sobie znać wybo­
ry — troje dzieci, najmłodsze nie mlato 
więcej niż 3 lata, nie zupełnie dokładnie 
ubranych, natomiast bardzo uroczyście 
przystrojonych w czerwone harcerskie 
chusty, wolało chórem przez płot do 
swych rówieśników od sąsiada: „A my 
idziemy z tatusiem glosować, acha!“. 
Entuzjazm dzieciaków nie przygasi na­
wet wtedy, gdy matka bezceremonialnie 
zapędziła całą trójkę do domu, grożąc 
odebraniem chust, jeśli natychmiast nie 
dadzą się do reszty ubrać 1 nie przestaną 
wrzeszczeć.

Kilku czekających na poranny autobus 
kolejarzy oburzało się na komisję wy­
borczą — nie pozowlill Im glosować 
prz.ed szóstą I teraz mogą nie zdążyć do 
pracy, zwłaszcza, że autobus jak zwykle 
się spóźnia.

Ludzie wchodzą do lokali wyborczych, 
pokazują dowody osobiste, wielu zna „na 
pamięć“ swe numery w spisie wyborców. 
Wchodzą do kabin osłoniętych kotara­
mi — za kotary służą czerwone i białe 
nakrycia stołów prezydialnych, połówki 
pluszowych kurtyn wiejskich scen, a na­
wet swojskie pasiaki. Tłoku nie ma, bo 
ludzie przychodzą glosować w różnych 
godzinach, jak komu wygodniej, a wśród 
tych. którzy głosowali z samego rana, 
są różni — członkowie komisji wybor­
czych i kolejarze, ksiądz, który później 
zajęty jest w kościele. Grupa młodzieży 
z Żyrardowa umówiła się w lokalu wy­
borczym na zbiorową randkę — zaraz po 
oddaniu głosów idą na imieniny do Basi. 
Robotnicy z nocnej zmiany robią różnie 
— jedni wstępują glosować wprost po 
drodze z pracy, inni pójdą głosować do- 
ptero po południu, gdy się wyśpią i zało­
żą świąteczne ubrania, a to trudno właś­
ciwie powiedzieć, który z tych dwóch 
sposobów wyraża poważniejszy stosunek 
Jo wyborów.

Jakiś chłopak w nowej, jasnej jesion­
ce, wiezie na rowerze w stronę lokalu 
wyborczego dziewczynę. Ludzie coś przy­
gadują, dziewczyna kryje zawstydzenie 
śmiechem, a chłopak bez przerwy dzwo­
ni, chociaż wszyscy schodzą mu sami 
z drogi. Ani chybi, na święta będzie we­
sele.»

W jednej wsi pod Ożarowem stary
hłop opowiada o przedwojennych wybo­

rach. Byli tacy co glosowali na zwolenni­

ków Wllosa, bo wltosowcy obiecywał! 
oddanie chłopom obszarnlczej ziemi, a po 
wyborach Witos podpisał pakt z obszar­
nikami (a kumał się z nimi od dawna) 
i tyłeś widział ziemię. Było po co gloso­
wać?

Przyszły Inne czasy. Kto programy 
wyborcze układał Jak nie sami robotnicy 
I chłopi? Władza ludowa dotrzymuje sło­
wa — dala ziemię, pracę, kształci dzied, 
coraz lepiej pomaga w gospodarce chłop­
skiej. Głodu ani chłodu nikt nie cierpi, 
choć I do dostatku daleko. Wtadza ludo­
wa przyzwyczaiła wieś do wołania
0 wszystko, co trzeba 1 włeś woła: — 
więcej nawozów, więcej cementu, więcej 
taniego ubrania I butów, więcej świetlic, 
kin I bihliotek. Tak woła młody, zdrowo 
rosnący dzieciak, który chce coraz lepiej 
jeść I na którym nowe ubranie okazuje 
się co parę miesięcy za ciasne, który wo­
ła słale — dawaj ł dawaj, więcej dawaj, 
bez gadania dawaj! Czy można nie cie­
szyć się, że tak zdrowo 1 bujnie rośnie 
nasz kraj? Czy można niecierpliwić się
1 złościć, że wciąż woła o więcej? Czyż 
to nie jest oznaka siły?

W przyjacielskiej pogawędce przed lo­
kalem wyborczym któryś z chłopów mó­
wi — „glosowaliśmy, jak należy, teraz 
zobaczymy!“. Zbuduje rada tę drogę do 
wiosny czy nie? Będzie radio I bihlinte- 
ka? Skończą się oszustwa przy ocenie 
kontraktowanego lnu? Będzie można co 
wieczór spędzić przyjemnie czas w świet­
licy? Zacznie władza lepiej wnikać w 
chłopskie sprawy? Wiemy, że to wszyst­
ko może być, po lo glosowaliśmy, po to 
wybraliśmy nowe rady — ale czy to 
wszystko będzie?

— Jeśli by glosowanie skończyło się 
na wrzuceniu kartki do urny. to nadzleie 
mogłyby się nie spełnić. Radnych wybra­
liśmy, ale glosowanie za programem 
(rwa Wtadza ludowa, to my wszyscy — 
musimy pomagać radnym I radom w 
sprawowaniu władzy, dopilnować budo­
wy drogi, założenia radia, świetlicy, do­
prowadzenia do rzetelnej oceny lnu. do 
wnikania w chłopskie sprawy. Rada mu­
si czuć nasze glosy stale — nasze po­
parcie, naszą kontrolę, naszą wolę.

Czułeś się gospodarzem swego kraju, 
wrzucając kartę do urny?

Czuj się nim stale, wtrącaj się we 
wszystko, bądź nieustępliwy!

Tylko w państwach burżuazyjnyrh 
wątpliwy zresztą wpływ wyborców na 
wybierane organy władzy zawsze zaczy­
na się 1 kończy na wrzucaniu głosu do 
urny.

U nas ludzie rządzą stale.

J OLBRYCHT

O przebiegu dnia wyborów 
czytajcie na stronie 2 i 4

p i e n r i z e  f i i e p e l n e  c i a s n e  o

¡W ARSZAW A. Frekwencja wyborcza osób upoważnionych do glosowania w Warszawie, Łodzi i woj. stalinogrodzkim według prowizory­
cznych, niepełnych danych (nie ze wszystkich obwodów) wynosiła: 

w  m. st. Warszauiie do godz. 21 — 95,3 proc.
uj inoj. stalinogrodzkim do godz. 21 — 96,6 proc.
uj Łodzi-mieście do godz. 20 — 97,8 proc.

glosowania po wyżej poiany^h g dżinach hyio w t i u .  Punktualnie o godz. 22 głosowanie we wszystkich obwodowych komisjach wyborczych, zgodnie z ordynacją wyborczą zostało zakończone
H  m '

D Z IŚ  i  S TTTO N T

W arszawa, 

w to re k  
7 g ru d n ia  

1954 r.

Nr 290 (1429)b

Cena 20 gr

Sztandar
MtODYCH
ORGAN ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZMP



ftm y /r od  w w la m u k m i fk c m p m d w iw / r

Za lepszy dzień dzisiejszy, za radośniejsze jutro!
O d  wczesnych godzin rannych terkoczą w redakcji dzwonki telefonów. Po 

drutach płyną wiadomości od naszych korespondentów z przebiegu wyborów 
w całym kraju. Napływają informacje i wypowiedzi wyborców ze wszystkich 
zakątków ojczystej ziemi. Wszędzie olbrzymia frekwencja, wszędzie podniosły 
nastrój. Starzy i młodzi, robotnicy, chłopi i inteligenci spełnili swój obow ią­
zek, uroczyście skorzystali ze swego prawa, wybierali swoją władzę.

Dobiega wieczór, jeszcze ostatnia wiadomość, jeszcze migawka z dalekiej 
wsi. Dzień wyborów zbliża się ku końcowi. Dostajesz czytelniku do ręki pach­
nący farbą numer „Sztandaru Młodych" ze sprawozdaniem ź dnia, w. którym 
oddałeś swój głos za lepszym dniem dzisiejszym, za jeszcze radośniejszym 
jutrem. * ;

o U

W ó '  S to y j i & t A

»C &£•

( J z ^ k *  ' k h  w / o

f  *

&  w - ' w w i  w ^ - -  v  ^

■Uy CJi] 4 ^ ( f u

l  f-uvuay CL. ;

f O H j

Cji&í-$UK>\.i / y w i j j t L  i  icQtlf jOsMuCi*.

'1--UÍ ¿V7 ■ ¡¿*y« 'Z** ' ( (Á t  l  f i o \ j

Z a  u trw alen iem  p o ko ju
Nad samą Odrą w  S iek ie r- i do sąsiadów: „M ocno prrypom i- 

! ^ach (w pow. Chojna), w któ- j na ją się dz is ia j dawne przeżyte
{ rych wznosi się piękny pom nik | tu ta j lata. M y lepie j może niż 
| chwaty polskich i radzieckich i in n i zrozum ieliśm y deklarację 
i saperów poległych w  boju o j uchwaloną w  M oskwie. Mamy 
j  sforsowanie O dry i oczyszczenie j w ie lu  potężnych przy jac ió ł, je- 
i te j prastarej piastow skie j ziemi j steśmy s iln i. Choćby tam. po

j r t & l y  t Q.U Í M o h k  ( p f r < L . - j  Up.

i  ¿ y  • ' lu t iM t  *- s "  
> ,Q

r
UjsP C «* ' ' t iJL

Spółdzielcy — współgospodarze
O świcie zajechały spó łdz ie l-, 33 hektary spółdzielczego sa-

cze wozy z M ilina , w  powiecie 
W rocław , pod budynek kom is ji 
wyborczej w  Nieckowie.

M istrzow ie  wysokich urodza­
jó w  i wzorowych hodowli, spół-

du, zwiększenie hodowli, budo­
wa domków dla  spółdzielców w 
gm inie, wzrost wydajności z ha 

oto program spółdzielców z 
j  M ilina , k tó ry  wszedł do gro- i

Glosują
ko le jarze

i  i y i ' i  , -vh .
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Z listu do redakcji

i od h itle row skich  żołdaków, g ło  
i sują chłopi z pobliskich Gozda- 
I wie. Łysogórek i Kostrzyn ka.
] Pierwszym głosującym był tu 
Józef Jankow ski, k tó ry  w dy­
w iz ji kościuszkowskiej w a lczył 
o wolność swej p iastow skie j 
o jcow izny a potem jako osad­
n ik  zagospodarował ziemię nad- 
odrzańską. W racając do domu 
po oddaniu głosu, m ów ił on

dzie lcy z M ilina , jedn i z p ie rw - • madzkiego planu, 
szych oddali swoje glosy. I cho- ! — , . ,
ciąż n ik t  ich nie nak łan ia ł do j • “  ” Teraz dop,ero Wldz«

D n ia ło  już  (była godzina 7.03) 
i kiedy na to r pierwszy przy pe­
ronie A  na dworzec kole jowy 

j Lódż-Ka iiska wtaszczyła się. sy- 
icząc c ienk im i stróżkam i pary 

ao j „ ¡z  duża lokom otyw a z d ługim

koś złożyło że^pr- •ed3 p -Si? *** 1 d late6». że Gromadzka Rada^Na- 1sznurem wagonow.
fu rm anka  'która m t t f  ! rodovva 5«st 0 7 km bliższa od Pociąg osobowy notowany w
idżać do N ieckowa zebrali i le  ' dawnej gm iny. K iedy wysuwa- ; urzędowych'książkach pod nu- panuje ożyw iony ruch. W go-

?  i liśm y kandydatów, kiedy dysku- I ™.erf.rn 5i>1,2. Prz.vby‘ z Ostrowa ¡dżinach miedzy 9 a 11 frekwen-
! towallśm y nad przyszłą ich pra- i tclkopolskiego. Z ośw ietlonych i cja jest największa 
cą. k iedy m ów iliśm y o progra- i wagonów w ysypali się Uczni p a - i ' ,

i mie działania naszoi u,-łaHrv t»- sażerowie. Z jednego z p ie rw - i vv P ię k n e j sali Szkoły Podsta-
szych wagonów wyszedł m łody ! w ° we-i N r 8. w  k tó re j mieści się

W  atmosferze radości

drug ie j stronie O dry — przecież 
tam są demokratyczne Niemcy. 
Wierzę w to, że dzisiejszy dzień, 
w k tó rym  każdy uczciwy Polak 
odda sw ój głos na najlepszych 
ludzi naszego narodu, będzie 
przestrogą dla aw an tu rn ików  w 
zacbodniej Europie i  Ameryce, 
powie im . że jesteśmy zespoleni 
w okół sw o je j ludow ej w ła d z y “.

(PAP)

by li jedni z pierwszych w ybor­
cy z PGR Kuczę, w którym  pra-

j Uporczywy deszcz nie byl dla , choó i in n i m ieszkańcy z u licy  i CUW Pionierzy. Pierwszy z gru- 
| nikogo przeszkodą. We w szyst-j Wolności.
i kich lokalach wyborczych Cho- ] Zetem po wcy z kop. „P rezy-

Nse ty lk o  k a r tk ą
Przędą loka) kom is ji w y b ó r - / P ionierzy z Kucz nie przyszli 

ezej w  Kowalach O leckich przy- | do urn z pustym i rękoma. W
pracach jesiennych ich gospo-

p raw ie  wszyscy spółdzielcy. 
Trzeba było założyć nowe konie 
i  cały sznur wozów stanął przed 
kom is ją  wyborczą. Nic w  tym  
dziwnego, przecież z taką uwa­
gą dyskutow ali ludzie przed 
w yboram i o kandydatach, o pla­
n ie  rozwoju spółdzielni. Rozwa­
żony 1 w yk la row any w długich 
dyskusjach program, był prze­
cież ich programem, w k tó ry  
p raw ie  każdy ze spółdzielców 
w n iós ł swoje pragnienie.

mie dzia łania naszej w ładzy te- 
| cenowej pomyślałem sobie, że 
dotychczas nie doceniałem na­
szej w ładzy terenowej. Jak trze­
ba było, chodziłem do gm iny, 
załatw ia łem  sprawy, ałe nigdy 
nie usiłowałem  pomóc, nie przy­
chodziłem ze swym i sprawami, 
k iedy trzeba było poradzić się 
lub dać jak iś  wniosek — mówi 
członek spółdzielni w  MUinie, 
Jan Romanowski.

Spółdzielcy z M ilin a  nie ty lk o  
dyskutow ali nad programem, nie 
ty lk o  w ysuw ali kandydatów ; w 
czynie wyborczym  napraw ili 
drpgę do G rom adzkie j Rady Na­
rodowej i w yrem ontow ali spół­
dzielczą czytelnię. M łodzież z 
M ilina  w  czynie wyborczym  w  
nocy m łóciła zboże.

J. W OŁKOCHO N

!  ! ^ . n -!_.Udi ° 5 ° ' A:? "y5 h ’ dent" Objęli opiekę nad loka­
lem wyborczym  N r 42. U trzy ­
m ują porządek, k ie ru ją  ruchem, 
wskazują drogę wyborcom, pro­
szą o wcześniejsze przygotowa-

mężczyzna ze znaczkiem zetem- j Obwodowa Kom isja Wyborcza
nie dowodów tożsamości. W y­
borcy napływ ają całym i fa la -

powskim  i odznaką przodowni- N r *8 stoi młode m ałżeństw o.} mi- ale wszystko idzie szybko 
ka pracy na mundurze kole-1 To walcow ni k hu ty „B a to ry “ ] '  sprawnie. Już o godz. 13 
ja rsk im  i zawołał w stronę sto- I Edward Adamek z żoną — pie-1 b lisko 73 proc. mieszkańców ob- 
jących opodal dwóch innych ; •«gniarką najbliższego szpitala i w »du oddało swoje głosy.

Z  pełnego m orza
Przedstawiciel naszej redak­

c j i  uzyskał drogą rad iową po­
łączenie z powracającym do 
k ra ju  z Helsinek statkiem  MS 
„Ś ląsk“ . Statek znajduje się. o- 
beenie na Ba łtyku na wysokoś­
c i wyspy G o ttiand / In fo rm ac ji 
o przebiegu wyborów  udz ie lił 
z-ca kapitana Bazyli M iko ła ju k  

P unktua ln ie  o godzinie 6 
rano rozpoczęły się na MS 
„Ś ląsk '“ wybory. Po zakoń­
czeniu głosowania cała za 
łoga żywo dyskutowała nad p ro  
gramem Frontu Narodowego, a 
szczególnie nad sprawam i do ty­
czącymi Polskiej F loty Handlo- I 
w e j Załoga statku prosi o prze­
kazanie w dniu wyborów ser- I 
dec/m-cb pozdrowień dla swo­
je j im ienn iczki kopalni „Ś ląsk“ .

Jednocześnie starszy m ary­
narz M aciej Gąsiorek prosi o 
przekazanie jak najserdeczniej­
szych pozdrowień dla żony i 
urodzonej w czasie jego rejsu 
córeczki.

Bazyli M iko ła ju k  pozdrawia 
w dn iu wyborów, k tó ry  iest za­
razem dniem je j urodzin—swoją 
matkę mieszkającą w Husakach. 
pow B ielsk Podlaski. M. G.

Z e  śpiewem
Z cenną in ic ja tyw ą  wyszła w  

dn iu  wyborów  młodzież ełckich 
zespołów artystycznych. Do go­
dziny 9 młodzież oddała swo­
je głosy a następnie w y - 
jechała do przyszłych siedzib 
gromadzkich rad narodowych, 
aby pokazać swój dorobek a rty ­
styczny. W w y jeźd /ie  wzięło u- 
dzia! 7 zespołów artystycznych 
szkól średnich i  dwa z,espotv z 
zakładów pramc W każdej sie­
dzibie grom adzkiej rady naro­
dowej odbył się występ a rty ­
styczny.

Młodzież E łku spędziła w ie­
czór w Domu K u ltu ry , w którym  
odbyła się zabawa, przeplatana 
występam i artystycznym i. (S)

m łodych kolejarzy.
— Chłopaki, idziem y zdać 

służbę, um yć się i trzeba poszu­
kać na jb liższe j obwodowej ko­
m is ji wyborczej.

Po c h w ili k ie ro w n ik  pociągu, 
bo n im  to w łaśnie by ł ów 
mężczyzna ■— Stefan Szym­
kow iak spotkał się z kondukto­
ram i Bronisławem  Piaskowskim  
Tadeuszem Błaszczakiem oraz 
starszym w iekiem  konduktorem  
Franciszkiem  Szkudłapskim . 
Po k ilkunastu  m inutach opuścili 
oni c iep ły  barak, goszczący 
przejeżdżające drużyny parowo­
zowe i konduktorskie, um yci i 
zapięci „na  ostatni guz ik“ . Szli 
w  k ie runku  niedalekie j szkoły 
im, M ałgorzaty Forna lskie j, 
gdzie mieści się Obwodowa Ko­
m isja W yborcza n r 63 w  dziel­
n icy — Polesie.

Wiedzą na kogo głosowali. 
G łosowali na takich samych 
prostych ludzi ja k  oni, na m i­
strza sportu Jadwigę Głażewską. 
na Stefana Goiańskiego — ko­
lejarza, na probiarkę z Z PB im. 
p łk Koczaskiego, — Janinę 
Splet, głosowali za kandydata­
m i do Rady Narodowej miasta 
Lodzi. Józefem Kow alskim  — 
m istrzem  narzędziowni z Łódz­
k ie j Fabryki Maszyn, na L u d w i­
ka Budziaka ślusarza z Łódzkie] 
W ytw órn i Papierosów, na Pio­
tra Rargowskiego.— dyrektora 
Zakładów Ubezpieczeń Społecz­
nych.

Członkowie brygady powrócili 
na dworzec przespać się w przy­
gotowanym dla nich pokoju i 
wypocząć, bo o 16.05 jadą do 
Łowicza.

M. C EZAK

N r 3. Tuż za n im i Edmund C i- (K . T.)

H arcerze i k w ia ty
Harcerze ze szkoły n r 4 w  1 przewodniczący rady zastępu — 

Pułtusku m ają dziś niecodzien- j Rysiek B ie rn ick i wraz ze swoi- 
ne zajęcie. Już od wczesnych go-j m i chłopakam i. Pomagają oni 
dżin pełnią dyżur w  lokalu \ starszym wchodzić na piętro, in- 
Obwodowej K om is ji W yborczej j fo rm u ją  o występach w św ie tli- 
nr 29. Białe koszulki i czerwone j  cy, słowem, spisują się ja k  mo- 
krayvatv m igają w  korytarzach, 
na schodach prowadzących do 
sali wyborczej, w św ietlicy.

W izbie opieki nad m atką

py kuczewskićh p ion ierów  od- 
dął sw ój głos W ładysław 
S kw arkow ski.

| K azik  G adkowski i Janek 
Gniazdowski, nierozłączni przy- 

j jaciele razem trzym a li się i tu 
j w lokalu wyborczym.

K azik i Janek wierzą, że 
i radny Szczęsny, którego kan- 
I dydaturę wysunął ich PGR, 
| zrobi wszystko, ażeby ich 
| nakazy zostały ja k  najszybciej 
j zrealizowane, aby w  gospodar- 
j stw ie była łaźnia, większa opie­

ka lekarska, w ięcej domów.

darstw o zajęło pierwsze m ie j­
sce. Ponad 200 proc. norm y 
dziennej w ykonyw a li przy sie­
w ie ozimych. Tydzień przed te r­
minem zakończyli w ykopki 
ziem niaków, buraków  i m arch­
w i pastewnej. Dla uczczenia 
wyborów  do rad pionierzy w y­
rem ontow ali sposobem gospo­
darczym św ietlicę, założyli kó ł­
ko szachowe i zespół a rtystycz­
ny.

Ich zespół artystyczny um ila ł 
mieszkańcom gospodarstwa K u ­
czę w ieczorny czas po przyjeź- 
dzie z głosowania.

(S)

Postulat d la D R N

t
dzieckiem dyżur pełni m łodziu t­
ka harcerka A linka  Słonie\yska. 
Siedzi skupiona przy nakrytym  
biatym  obrusem sto liku  i ocze­
ku je  na gości. Zbyt obszerny 
fartuch lekarski dodaje je j 
szczególnej powagi.

— Jak dajesz sobie radę, A lin - 
ko — pytam v z uśmiechem.

— Owszem. -Opiekujem y 
się dziećmi w czasie kiedy m at­
k i idą oddawać swoje głosy, lub 
udają się do św ie tlicy  na wystę­
py. Nie jesteśmy zresztą same. 
Obok w pokoju dyżu ru ją  na­
uczycielki. k tóre „nam  pomaga­
l i "  — odpowiada z dumą A lin ­
ka.

Na schodach - „pe łn i służbę“

gą na jlep ie j.
— Chłopcy chcą się pokazać 

— m ówi przewodnik drużyny 
koi. M aciej Bania. To j dobrze. 
Chcą, żeby starsi Ich w idz ie li, 
no i pam ięta li również o dziecię­
cych kłopotach. Rada narodowa 
będzie im  pomagać, zwłaszcza je­
żeli chodzi o boisko sportowe, 
św ietlicę, organizowanie w ycie­
czek...

—B y liśm y  tu ju ż  o godz. 6 — 
w o ła ją  roześm iani harcerze. W rę 
czaliśmy kw ia ty  pierwszym w y ­
borcom. Bardzo dziękowała nam 
za pamięć _76-!etnia staruszka 
ob. Skowrońska, która pierwsza 
oddała swój głos. W zruszyło nas 
to mocno.

— Będziemy te w ybory do­
brze pamiętać! Jest to nasz w ie l­
ki dzień.

Z. P.

| Grochów, ul. Zam ieniecka l dziennie. lepie j troszczyć si* 
| 63. Obwodowa Kom isja  W y- o rem onty mieszkań, bardziej 
i ^ f.rCj a ,nr 342- s ź slerż- M - O. ; dbać o stan san ita rny dzie ln i- 
I W ładysław  Lezański wychodzi I cy, polepszyć ośw ietlenie u lic 
j z kab iny z kopertą w ręku. Po . ■
c h w ili k a rtk i wyborcze leżą w  — W ydaje m i się także, że 
urnie. " | DRN powinna bardziej opera-

— Jako dzie ln icowy ściśle ! tywfni6>. ' stanowczo załatwiać 
współpracuję z gospodarzem i w n |osk i w sprawach różnych 
terenu — DRN - S tarówką __ 1 wykroczeń, szczególnie jeśli
m ówi Leżańskt, Myślę, że no­
wa Rada powinna jeszcze bar­
dziej w n ikać w bolączki lu d ­
ności, z k tó rym i stykam  się co-

chodżl o w y b ry k i chuliganów
Edarza się. że sprawy takie 
ciągną się bardzo dlUWO-

(embe)

Wespół z Radą
—  Rano też nie było  pusto, 

a!e koło 10 to ledw ie mogli 
nadążyć członkowie kom isji w y ­
borczej w  B ie linach, koło K ielc, 
i  Wydawaniem kart do głosowa­
nia licznie przybyłym  w ybor­
com. W szystkim i drogam i, "dróż­
kam i, ścieżkami jechali na prze­
ła j. szli i szli ludzie w stronę 
loka lu  kom is ji wyborczej. Nie-

Zespoleni

0 ï & w w g $ E ê m 9 9 9

U lira  Skiprnleuricka na Wo­
li. W m roku 0 ru<1niou'ppo po­
ranka ostro świecą okna oka­
załego budynku Z bliska w i­
dać ciągnące się za nim tere­
ny jakiegoś zakładu przemy­
słowego Ałe tabłiczkn upew­
nia. że to tu: Obwodowa K o ­
mis ja  Wyborcza N r 119.

Z nieprzyjaźnie zachmurza- 
nego. deszczowego i zimnego 
dworu wchodzę do przestron­
nej sali Jasno Spokój Cisza 
Ciepło. Kwiaty...  Uroczyście!

Zgarbione, szare sylwetki,

kimś w ie lk im  skrócie odczu- znów ogarnia nas p rze n ik l i ­
wa się ważność całej chw il i ,  we zimno i pochmurna sza- 

Teraz każdy sam na sam r zyzna Uśmiecham się do ro-
z własnym sumieniem osta­
tecznie decyduje... 1 chociaż 
wiele razy już wszystko prze­
myślał. jeszcze czyta kartk i ,  
jeszcze sekundę się zastana­
wia. Ta sekunda „wahan ia"  
byna jm n ie j nie jest an i za­
bawna, ani dziwna. Nie cho­
dzi przecież o to. że człow iek 
waha się czy głosować na 
władzę ludową To  — przegło­
sował już dawno  i niejeden 
raz. Ale wybory  nie zdarzają

które widzia łem zdążające W się co dzień i ów moment sam 
tym  samym co ja k ie runku, na sam z sumieniem w  pustej

botn ików i zagaduję ich, t ro ­
chę n i jako:

— No co, obywatele, po w y ­
borach?

Ci spoglądają lekko zdziwie­
ni na nieznajomego, nie rozu­
mie jąc o co mu chodzi. Sp<e- 
szą się do pracy. Jednakże nie 
ma powodów do niechęci. Ten 
się uśmiecha, tamten potakuje  
głową. Jeden odoowiada ja k ­
by za wszystkich:

— A no — po wyborach... 
Na to ja już praw ie ener-

wchodzą również  i nagle oka- kabin ie na pewno dla każdego Oicznie, sięgając, po ołówek: 
żują się an i szare, ani zgar- _  stanowi przeżycie, zmusza 
bione—pn prostu k i lk u  robot- do jeszcze jednej — ostatecz- 
n ików, jakaś para w  średnim nej — analizy, jeśli nawet wo- 
wieku.  starsza kobieta. C i o- bec siebie samego decyzja jest 
statu i ubrani odświętnie Człon już wiadoma.
kow ie  kom is ji wyborcze j z 
rzeczowym pośpiechem spraw­
dzają dowody, wręczają k a r t ­
k i  i kopertę, a oto i kabina 
l  człowiek znajduje  się sam. 
Zupełn ie sam. T y lko  to ręku  
ka r tk i .

W  tym  właśnie momencie 
jakoś szczególnie ostro, w  ja-

Gdy po wrzuceniu koperty  
z ka r tkam i spoglądam — już 
wychodząc — na obecnych, 
odnajduję w  ich twarzach to 
samo zażenowanie i przejęcie, 
jakie obserwowałem na sobie.

Wychodzę razem z ow ym i  
k ilkom a robotnikami, z k tó ­
rym i przyszedłem. Na dworze

I  jak  się  czujecie po glo­
sowaniu, towarzysze? Po­
wiedzcie coś dla gazety — 
dla... „ Sztandaru M łodych '!

Teraz już uśmiechamy się 
do siebie wszyscy

— Co tu mówić. W ybory  jak 
to wybory . W ybra l im  władzę. 
Daj boże — będzie chyba dob­
ra! Jakby nie było sami 
swoi!

— A nawali k tóry , albo co 
— to już  go naprostu jemy. 
Spokojna głowa!

H HAGA

Ksiądz in fu ła t Jan Piskorz, 
ordynariusz diecezji staiinogrodz- 
k ie j, glosował w obwodzie n r 27 
w Stalinogrodzie.

Ksiądz in fu ła t, podobnie jak 
w iele osób glosujących przed 
nim, udaje się za zasłonę, aby 
zapoznać się z nazwiskam i kan­
dydatów do Woj. RN, MRN 
i DRN. — Uważam — po­
w iedzia ł po oddaniu głosu 
ordynariusz diecezji stalino- 
grodzkiej w  rozmowie z 
przedstawicielem PAP — że 
wszyscy, w ierzący t n iew ierzą­
cy, musim y pracować nad we­
wnętrznym  umocnieniem nasze­
go narodu. Zdajemy sobie spra- 

| wę. że w ch w ili, gdy państwa 
| zachodnie dążą do odnowienia 
| m ilita ryzm u niemieckiego, mu- 
j sim y być s iln i i  zespoleni we- 

wnęti-znte.
I (PAP)

W  jednostce lotniczej
Dla żołnierzy oddziału lo tn i­

czego pobudka w  dn iu  5 grud­
nia była ty lk o  formalnością 
Praw ie wszyscy obudzili się 
7,nacznie przed 6-tą.

To uroczyste podniecenie po­
wodowało poczucie ważności ich 
głosów, które oddali za dalszym 
umocnieniem s iły  i potęgi na­
szego państwa, za umocnieniem 
pokoju w Europie.

Szeregowy Jarecki bardzie j 
może niż inn i byl przejęty, gdy 
wrzucał ka rty  wyborcze do u r­
ny. Jego m atka, znana I szano­
wana przez całą gromadę gos­
podyni w ie jska, jest kandydatką 
na radną do sw o ie j Grom adz­
k ie j Rady Narodowej w Łas­
kach, w o jew ództw o rzeszowskie

P lu tonow y Stasiak, mechanik 
osprzętu, k tó ry  w czynie przed- j 
wyborczym  wzorowo przygoló- i 
wa! urządzenia specjalne sa- j 
m oiotu do zim owej eksploatacji 
glosując, m ia ł również na myśli 
swoje rodzinne strony. We wsi 
Radoszki w powiecie sandomier. 
skim . z k tó re j pochodzi i w  k tó ­
re j pracował przed wojskiem

jako nauczyciel, buduje się o- 
becnie nową, jasną, obszerna 
szkolę. Przed k ilkom a miesiąca­
m i zakończono e lek try fikac je  i 
radiofonizację nawet, na jhar­
dziej oddalonych od wsi gospo­
darstw .

Żołn ierze oddziału lotniczego 
poznali dokładnie swoich kan­
dydatów. W spotkaniach z n im i 
przekazywali im  tak. jak  i 
wszyscy inn i wyborcy swoje bo­
lączki! Jedna z nich to prośba 
o częstsze kursowanie autobu 
sów na lin ii prowadzącej do od­
dalonych od miasta koszar.

J. R U I-SK i

rzadko przyszły jednocześnie do 
głosowania całe liczne rodziny 
Trzy pokolenia. N ic więc 
dziwnego, że przy spisach 
wyborców i przy urn ie  przez ca­
ły czas — pełno...

O uczuciach, jak ie  ożyw ia ły  w 
dn iu wyborów  mieszkańców 
tych wsi, sk ło n iły  ich do po­
wszechnego udzia łu w wyborach 
tak m ów i Jan M azurek z sąsied­
niego K akon lna:

„M yślę, że dziś to każdy yespo- 
m ina ja k  to bvio daw n ie j, jak 
to kiedyś kom orn ik  prawne z.e 
wsi nte wyjeżdżał, jak  dzieci 
nie m ia lv szkoły, a starsi 
pracy... Dziś każdy śpi sp>  i 
kojrtie. Parę złotych zawsze i 
zarobi, dzieci w  szkołach może 1 
kształcić, a jak mu etężko — bu­
du je się czy co innego, to pomoc 
zawsze znajdzie Dzieci się uczą. 
pracują w miastach, a niektórzy 
to i dy tek to ram i są. o ficetam i. 
przodownikam i. I z każdym ro­
kiem  coś we wsi się zmienia 
na lepsze. O statn io to żeśmy wy- 
budowali szkołę, a przed tym  to | 
dzieci gnieździły się w chału­
pach wynaję tych, a jak zebranie 
chcieliśm y zrobić to musieliśm y 
czapkę zdejmować, k łan iać się 1 
Prosić o wypożyczenie sali. Te­
raz. gdy zejdziemy się w szkole, 
to aż m iło  posiedzieć. I nas to 
cieszy.

Ja mam liczną rodzinę na |
u trzym an iu  Z iem i nie mam w ie­
le. Trochę więcej niż 3 hektary 
a ze swych obowiązków wobec 
państwa wyw iązałem  się co do 
grosza.

I. W.

W S P O M N IE N IA
4\o jtuś wspią ł się na paluszki, j wycierać się po więzieniach. 

M iat wrzucić w szparę urny ] żehv wreszcie samemu gospnda-

H en ry k  W tssiuk w sobotę ukończył 18 lat. a w niedzie lę  po raz p ierw szy  w Życiu glosował. Ile  razy  
głosował Bolesław W iśn iew ski — trudn o  z liczyć , bow iem  m a on 94 lata Na zdjęciu: N ajm łodszy 1 na] 

s tarszy  w yborca  obwodu nr 58 w  Zelkow ie  (pow. Siedlce) spotkali sio p rzy  urn ie
Foto: J. Musiatkowski

niebieską kopertę — czynność 
premia dla fi-letniego mężczyzny 
Ale ogarnęła go trema iście ak- 

] torska. F ilm owe ju p ite ry  bty- 
I snęiy oślepia jąco. Koperta wpa­
dła praw id łow o 1 W ojtuś chw y­
ci) bahcię za rękę. W łaśnie bab­
cię. radną Annę Barzencową bę­
dzie oglądać na ekranie cala 
Polska. A W ojtusia ty lko  przy 
u ka /ji.

Domy fabryczne w Żyrardo­
wie należą do wyborczego ob­
wodu Nr 2, k tó ry  urządzono w 
żak ladach Roszarmczvt h. W ielu 
starszych ludzi oddało swó] 
glos. a potem k ierow ało s-ę dn 
pobliskiego kom ite tu Frontu 
Narodowego .

S wy Tadeusz Wvpyszvósk; 
przyszedł tam za parę nvriut 
Przyniósł numer „T rybun y  W ol­
ności" z marca 1917 roku Jes' 
lam duży a rtv k u l o Żyrardow  y 
z ilustrowany daw nym i fotogra­
fiam i Gazeta przechodzi z rąk 
do rak.

— Zobacz: M alinow ski. Dobre
zdjęcie. /

— Patiz, patrz: Doczkał.
— Demonstracja l-m a jow a
— O. rok I ROI.
Gazeta d rż y  w e  w z ru s z o n y c h  j d a tą  d z is ie js z ą .

dłoniach. W arto było głodować, I

śledzeni® Rady Delegatów Robotni­
czych D ąbrow y, które stało ste 
pierwszym  zaczątkiem  w ładzy ro­
botniczej w Polsce. Rada Delega­
tów Robotniczych powołała do życia 
swoje zbro jne ram ię — Czerwona  
G w rrd ie  K om isarzem  obwodowym  
C zf& von ej G w a rd ii bvt właśnie  
tow. Skalski.

W rzucił on Już swój głos do urny  
w yborczej 1 opowiada:

„G dy organizow aliśm y w  Zagłę­
biu Rady Delegatów Robotniczych, 
w iele polało się k rw i, w isie  padło

zyć tym  miastem, tą fabryka 
j Tu dorastali i pracowali ich oj- 
1 cowie. Potem oni. dokąd me po­
kazano im  drzw i. Wyszli z nich. 
ale w a lk i me chcieli poniechać 
¿buntowani tkacze.

W ypyszyński musiał uciekać
do Francji. Późn;ej kiedy wśród 
francuskie j Polonii rozkręcił ró. 
bolę. policja uw ięziła go, a po­
tem w ysiedliła . Pochyla głowę 
1 czvta z „T ry b u n y “ : „W . ro­
ku 1924 KPP zdobyła absolutną 
większość w wyborach do radv 
m ie tskie j Na czpig radv stal 
Andrzej M a linow sk i“ ... Andzię 
w ybra liśm y radną.

Barzeneowa przerywa:
— Więc wtedy nas wzięli do 

magistratu. Kazali usiąść jedno 
od drugiego z daleka. Ro-zma- 
w ać me było wolno, a nad na­
mi s ta l' .granatow i“ , | trzeba 
hvto napisać, po co idę d o i — A wiecie jak  to było? 
rady. To ja napisałam; „że- j Pyl ciepły lip iec 1914 ro­
by poprawić w arunk i klasy ro- j ku — ciągną! Klimaszewski. W 
botniczej w Żyrardow ie“ . Następ ! gajówce Dłubaka, za wsią Pod-

•  • •

robotniczych trupów . At« nte uztę- 
bowallśm yt Rada D elegatów Robot­
niczych w yw alczy ła  »-godzinny  
dzień praey, IM  procentowa pod. 
w yżkę  płacy O rganizow ała zw ycię­
skie s tra jk i ekonom iczne i po litycz­
ne, w zyw atęc do w a lk ) z rzadam t 
Moraczewsktego I Paderew skiego  
W alczyliśm y w ierząc, te  nadejdzie  
chwilo w yzw o lenia . Czute »te bar­
dzo szczęśliwy, te  m łodzie» dalel 
będzie prow adziła  nasze dzieło — j 
budowała socja lizm .“

(4.M.)

był lipiec 1944 roku
Z zagubionego wśród lasów 

Pod św ierk a pierwszy do loka­
lu obwodu n r 59 w W lynicach 
(pow. radomszczański) p rzy je ­
chał starszy gospodar 
maneko podkręconym i wąsami 
— W ładysław  K lim aszewski 
Gdy już  w rzuc ił do urny swój 
glos. wyszedł na ganek i roz­
począł rozmowę z chłopami.

nego dnia nas rozpędzili.
W \pvszvóski składa gazetę. 

Na pewno zachowa także tę, z

H K.

n.ym ruchu donosiliśm y p a rty - j 
zantom z A L , co piarścieniem i 
otaczali gajówkę, gdzie toczyły j 
się obrady Ważne one by ły  

z szar-1 Najważniejszą z nich to o zie­
mi. Jak przygotować się do ro z - ! 
dania je j chłopom, co już w łą- i | 
dza ludowa postanowiła w L u ­
blinie.

Chłopi w W łynlcąch słuchaią 
jak polem pot'*czyły $j$ sprawy.

Dobrze rzadzila Rada Naro­
dowa. k tó re j zalążek powstał w 
Podświerku. 135 000 ha ziemj w

URNIE
W Y B O R C Z E J
Znacie ich na pewno. 

Czytaliście „P ią tkę  z u l icy  
Bdrskie j“  Koźnieióskiego, 
z zapartym, oddechem śle­
dzil iście losy Szczęsnego 
na ekranie , cieszyliście się 
z sukcesów pięściarza Pie­
trzykowskiego. Przedstawi­
ciele „Sztandaru M łodych“  
spotkali  się z n im i w  loka­
lach wyborczych.

Zaciekawi Was na pew­
no to o czym myśle li  nasi 
wspóln i znajomi przy skła­
daniu swoich głosów...

W  Jednym z obwodów d z ie l­
n icy M okotów q łis u je  Kazi 
m ie rz  Koźm ewsUi — autor 
„P ią tk i i  u licy B ars k ie j“ .

W iecie. głosowałem  na 
*w o f*q o  nauczyr.i*ia  — mówi 
— Zyqm unt D w orako w ski, kan ­
dydat do Stołar /n e '  Rady 
uczy ł mnie k ie d y * polskterjó 
¿ego nauczycie lskie  k w a lifi 
kacje  znów rmj \s»raz beo’a 
PCtrzebne ~  Drzecie? radny  
te w dużej m ierz?  w ychow aw  
ta.

Nie możemy s-ę powstrzy 
m ać od zapytania o pisarskie 
za m ia ry  Koźnłewękiego. to 
zresztą przecież «-eż sprawa 
dotycząca izac ji pt ogra 
m u Frontu.

„Kończę powieść Tak, zno 
wu o młodzieży, i znowu 
rzecz dzie je  sie w W arszaw ie  
tym razem w wiei*<im zakła 
dzie pracy . O m -a ln y  p*o  
blem  to spraw  • ,» ychowana
m łodzieży, że me wystarczy
S ' m o  z a i n t e r e s o w a n i e  p ro
dukc Ją, że w pra« y ZMP b.*r 
dzo ważna jest po prostu 
przyjaźń, Sk'ńrz® pisać naj 
pewniej za parę »ygorim. nc 
a potem wydawmetwo, dru 
karma — sami w ec<e“ .

W iem y, ale m a *- y nadzie l*  
że jednak tym  razom  n*e ka 
żą czekać nam zb>t długo.

M K.

A kto r T a d e u s : Nowak, od 
tw órca postaci 5.r<Lzesr ego w 
film ach: „ C e lu lo z "  i „ P jci 
gw iazda f r y q : js > q ł przyszed ł 
do lokalu  w ybo ru /ego  z żooą 
' 4 le tn im  synkiem , A n d rze j 
k»em. Oczywiście rozm ow a na 
*za  zaczyna sis od Szczęsne 
go. W ra żen ia  z kręc**m a f'l 
m u p rze ry w an e  uw agam i żo 
ny I szczebiotaniem  A ndr?sj 
ka. Jak bardzo  artysta  ten 
zży ł Sie ze swoim  bohaterem  
Kto wie czv n»e m si w soh-e 
tw ó rcze j w iz ji dalszych losów 
Szczęsnego.

Rozm owa n :e m ia łaby  końca  
W tym  dm u Jest o c?vm po 
rozm aw iać . Tadeusz Nowa*, 
m a w iele ciekawśfrh uw aq o 
naszej sztuce film o w ej. A i* 
in teresu la go ta .że sprawy  
najb liższego oto zen a. Ot* 
prośba, nie. po stu żada  
nie pod adresem  -ow*,< rady  
— W '«cej tros Ti o d ji« ln icę  
M ur snów, o zanie Iban© z y r i*  
k u ltu ra ln e . Tak by żądał 
Szczęsny.

Na zakończenie  pozdrow ię  
dla w v*!" Ich od Szczę 

snego w dn iu w yberów

U . S.)

I św ierk zjechali się w yb ran i po- woj. łódzkim  przeszło

26 lat temu w Dąbrowie
Przed stołem O bwodowej K om isji 

W yborczej Nr. i  w będzińskim  osie. 
d1u Ksaw er — długa ko le jka  wy  
boroów G órn icy t hu tn icy sktadaja  
swoje głosy

Do urny  w yborczej zbttta się Jow 
Józef Skalski ze swoja Zonę. Oboje  
są Już siw i. Tow . Skalski, zasłużony

dztałaez S D K P iL  t K PP. csłonek 
P artit od IMS r W tyinse roku ja­
ko 19-letns chłopiec został on za u- 
dział w «-tygodniow ym  stra jku  usu. 
olęty r. pracy w kopalni rw ane) ów . 
cześnie „ P a ry » ', a dziś noszącej 
im ię „Gen. Zaw adzkiego".

Właśnie w tej kopaln i, odbyło się 
w dniu 8.111918 r, organizacyjne po­

tajem nie w całym woj. łódzkim  
delegaci. B y li tam PRR-owcy, 
członkowie S tr Ludowego, r i i-  
uczyciele, robotnicy z Rarlom- 
ik a  i Lodzi. Oni to u tw o rzy li 
30 lipca Woj. RN.

— Jak stosowaliśmy pytacie— 
m ówi K lim aszewski — o tym i 
pięściami, wskazał na ręce Dar­
ty się po piachu łokcie, gdy 
chłopi z Podświerka czołgali się 
podpatrując ruchy gestapowców 
i NSZ-owców. którzy usiłow ali 
rozbić pierwsze posiedzenie 
WRN. O każdym podejm owa-

- w r$<’e
chłopow. C’ 8 gromad otrzym ało 
św ia tło  elektryczne, zm elioro­
wano 3,500 ha ziemi o r ie j i 8.000 
ha łąk. A ile się zm ien iło  w 
wioskach, k tóre weszły w skł«d 
GRN w pobliskich G idlach 
Powstał Ośrodek Zdrow ia w 
W łynlcąch przystąp ił do pracy 
in s tru k to r ro lny. A le  dużo by­
ło niedociągnięć — władza by­
ła za daleko.

5 grudn ia chłop i głosowali, 
żeby było jeszcze lep ie j!

J. PILICHOWSKI

Jesteśmy w |o,<*łu Kom 's| 
W y b o rn re i *  S » « 'n o ,r o d z „  
V/srod  w yborców  rve trudn o  
nam  zauw ażyć naszych c*nło  
wyęh p>e$ciarzy. M o rzy  w po 
nied i-a łeU  ro z e g ra j*  t r * « o  i  
kol*» m tęrtyyp in sfw ow y m=>c2 
hol<s»r$l<i 7 FirtU«,f*ią Tym-
c*as»m  oczewuj^ Qrv iw n je j 
wełej^t do u rn y  wybn» e je ) .

, O ddaję s w i|  glos ne 
kandydatów  do 'a d  narodT  
* y c h . wSród W fóryth |«st 
w ielu  n js ry c h  km egńw spor 
'ow rów  — m ów i - i^|raryWow 
ski, jeden t  na )> rs z y c h  na 
Sżycb boUsaró' •— lentem  
p r ie k e n e n y , te  gtnsute »a po 
m ysinym , fesżc ■> ow ocniai 
s*ym  rn 7w o i* rr  sportu w na 
iz y m  k ra /u , g ło s k ę  73 dal 
Sty m  ro?kw<tem « a s j» i Oj 
r z y r r y ,  7 * do b ro b e ^ rr. dla lu 
O*« p racy , za p r zy l ^ ż n , *  m ło  
OJ!'*ży 1 sportow ców  na całym  
4w l#cl« — oddaję swój qłos 
t a  pokojarn.

(zd)



Górnicy
— gośćmi stolicy
4 bm„ w dn'u Święta Górnika. p rłyby ła  tło smhey sp»eląlnym pocą- 

łr i*m  z* Stańmjbrotiu ponad ę00-o*«tł»wa grupa przodują-ych górni 
ków wraz z rodzinami. O godnnią I  rano pr»v dzw.ękach o rk ie s try  
specjalny ppęieg wjechał na Oworzee Główny Po ch w i l i  Peron z a ro i !  
a-.ę czarnymi i (tatowym* mundurami górniczymi, różnokolorowymi pio 
fępusźami zdobiącymi palowe kołpaki oraz barwnymi ludowymi strois
m Drtm1chI oc'ści w ita ją  serdecznie łm ro w tu k  W ydzia łu  P rzem ysłu  Ci n i­
kłego KC PZPR — E G ierek  oraz p rzedstaw ic ie le  Stołecznej Rady na- 
hodowei, z p rzew odniczącym  prezyd iu m  St. RN — J A lbrech tem  zo ­
nom i s iostrom  g ó rn ik ó w , p rzy b y ły m  w raz z. m m i do sto cy. młn<J-i 
W arszaw ianki w ręcz,na  w iąza n k i kw ia tów  Obecni na dw orcu  p o d ro -ji 
I k o le ja rze  ok lasku ją  gorąco rep rezen tan tó w  czołowego oddziału pol­
skiej klasy robo tn icze j i sk łada ją  im w  dn iu  tra d y c y jn e i .B a rb u rw  
ha'.serdeczniejsze ty cze n ia . . , . ,

Z dw orca a u to karam i poście udalą  się na śm adan-e do hotelu ..Polo­
nia", a następnie zw iedzała  W arszaw ę — swoia stolice odbudowaną  
tek pięknie  w n iem ałe I m ie rz *  dz ięk i ich ofiarności.

Uroczysta dekoracja w Radzia Państwa

System bezpieczeństwa zb io ro w eg o !w 18-,flcznic* UG!’W3!enia tew'Jcii m -

.  .  . ,  . wT. • „Prawo daiqce te,drogą do zj ediioczem a Niewuec ¿e radość przychodzio t

B E R LIN . 4 btn. w  B erlin ie  odbyta się z udziałem licznych 
przedstaw icie li prasy n iem ieckie j I zagranicznej konferencja pra­
sowa. na k tó re j przem aw iali członkowie delegacji Niemieckiej 
R epublik i Dem okratycznej na moskiewską konferencji; krajów  
europejskich w  sprawie zapewnienia pokoju 1 bezpieczeństwa 
w  Europie.

Przewodniczący delegacji, prę- i wyborów. G rotewohl pr?.ypć>m- 
m ier O tto G rotewohl podkreślił | Piat, że NRD nie s taw ia żad- 
m.in.. że wszyscy uczestnicy k o r t  ' nych w arunków  wstępnych co
ferencji jednom yśln ie oświad- do rozstrzygania problemów 
czyli, iż nie wolno dopuścić do j  związanych z przeprowadzeniem 
wskrzeszenia agresywnego m ili-  wyborów.
taryzm u zachodnio - niemieckie- Podkreślając dalej gotowość

O godzinie 11 reno w sali ko­
lum nowej Rady Państwa <xlbvta 
się uroczystość wręczenia k ilk u ­
dziesięciu górmkom, którzy 
Przybyli do stolicy — wysokich 
odznaczeń państwowych. Czoło- 
Uych rębacze. Jądowaczy, kpm- 
bajnerów, inżynierów  i przed­
staw icie li innych specjalności 
zawodu górniczego pow ita ł Prze- 
Wodn:czący Radv Pańsityą A lek­
sander /.sw ad^ki. którem u to­
warzyszyli ■. zastępy* przewodni­
czącego Radv Państwa Wacław 
Barę k . k i  oraz sekretarz Ra­
dy Państwa — . M arian Rybicki 

Wraz z górn 'kam i przybyli na 
uroczystość: k ie row n ik  W ydzia­
łu Przemyślu Ciężkiego KC 
PZPR __ e  G ierek oraz. w ice­
m in ister G órnictw a L. Salamon 

Zwracając *ię do górników 
Aleksander Zawadzki przypom ­
n ia ł że obchodzone obecnie 
Sw ęto G órnika jest' dziesiątym 
w Polsce Ludowej. W okresie 
m in ionych 10 lat górnicy Pplsey 
zdobyli sobie szacunek, poważa­
nie j miłość społeczeństwa. W 
tym  okresie —; m ów ił .A leksan­
der Zawadzki — naród p ksk i 
dokona! ogromnego kroku na­
przód i zdobył 1 świadomość, że 
po tra fi realizować w ie lk ie  i 
śm iałe zamierzenia.

Podkreślając poważne zada­
nia. ja kw  stoją przed górnic­
twem  w ostatn im  roku pianti 
6-let.nięgó i vv następnych la ­
tach. Przewodniczący Radv: Pań­
stwa przekazał górnikom  w 
im ien iu  Kom ite tu Cfentr»lne*o | a  obrrżkę 'kosztów własnych, o

K rup ińsk i, prz.ewitdniczący Ra 
dv Techniezno-Górnieżęj M m i 
sterstwa G órn ic tw a; Jan Sper­
ling  — nadgórnik z. kopalni 
.K a ro l"; inż. K aro l Kahris — 

dy rek tor J a worz. n i c ko- M i koło w 
skjego Zjednoczenia PW oraz 
Bolesław Fiedko — rębacz ko­
paln i irń Thor-ę-za.

Krzyżem Kom andorskim  O r­
deru Odrodzenia Polski udek«- 
rowany został inż Jozef Fam y 
— dyrekto r Rybnickiego Zjedno­
czenia PW.

K r/vżę  Oficerskie Orderu Od- 
ri»tzema Polski o trzym a li; inż 
S. Borecki — dyrekto r G łów ne­
go Ins ty tu tu  Górniczego, inż 
Bonifacy Piet ranek — dyrektor 
Departamentu w M in isterstw ie 
G órn ictw a oraz. inż. Herman 
Skaha — dyrekto r Bytomskiego 
Zjednoczenia PW.

Prócz tego 8 p ra co w n ikó w
górnictwa otrzym ało Krzyże K a ­
walerskie Orderu Odrodzeń.a 
Polski. 18 — złote Krzyże Za­
sługi. zaś T — srebrne Krzyze 
Zasługi.

W im ieniu odznaczonych za­
bra ł glos dyrek to r Rudzkiego 
/Jednoczenia PW — A. Sm olar­
ski. Zapewnił on, że górnicy 
polscy zdają sobie Sprawę z o- 
gromnego znaczenia swej pracy 
dla ojczyzny, wdzięczni są pa rtii, 
władzy ludowej i całemu naro­
dowi za opiekę i szacunek, ja­
k im  są otoczeni i dlatego nie 
będą szczędzić w ysiłków  w w a l­
ce o pełne, rytm iczne wykony- 
wąnie planów produkcyjnych

go. który przyniósł niezliczone , Niem.ietklcj Repubi,ki Dem o  
rieszczęścia ich narodom, i zgo-. kratyc7nej do zapewnienia swe- 

-  - i •z„-,„,i.-,, > ochrony

dach pokojowych l demokra- j spodarki niemieckiej, rozsze- 
tycenycb zapewnią rozwój Nie- j rżenia stosunków gospodar- 
mlcc jako n ic i kiego mocarstwa ; czych Niemiec * Innymi kraja- 
i otworzą szerokie perspekty- ; mi, zwłaszcza z krajami Euro- 
wy dla rozwoju pokojowej go- py wschodniej I Azji.

IM a  Ifzgó rze ic l* 
¡ L e n in o w s k ic h

(Dalekopisem z Moskwy)
Następnego Ania , po ze.koń- mokrac j i  ludowej poczynił u> 

cze?iirt konferencji  m oskiew~ i czasie ostatnich la t wiele, kro-  
. . .  . . .   ̂i. , , ------- .s k ic i  wczesnym rank iem , kiedy  | ków. w  celu osłabienia )iiięd. y -

dzuli się z wnioskiem  Zi.tązAu g<) bezpieczeństwa i ochrony ukaz'aiy  ?ie pierwsze gazety z narodou-ego naprężenia, dla 
Radzieckiego, z.e m iłu jące po-o.i , p o p o w e j pracy swej ludności tefc8't m  dek la rac j i  państw u- kultu ralnego i  gospodarczego 
nfa" s T c e e ^h e z o ^ż e ń W w i j>T ' w w ypadku ^ ty f ik a c j i  układów ¡ ezeit tmezvvch w  konferencji ,  w zbliżenia z kra jam i Zachodu - j  
w fnny tw e  s iły  o m '  ¡Jarv*k ,cd ' t  OUo_ audytoriach, gabinetach i so- ¡ powiedział znany radzse c in m a -
znacznie je wzmóc w wypadku j
ra ty fik a c ji i wcielenia w tyc ie  „  wypow1edzenie się w  te j spra 
układów paryskich. Prem ier | w¡e w irnjenlIJ ca,ej j u ij„ośc i re- 
NRD s tw ie rdz ił da'e.i. ze de lega-; b ] jk i W vrazi} on przekonś- 
cja N iem ieckie j Republik i De- nie fje naród niem iecki poprze 
sok ra tyczn e j zaaprooowała de- ; stanowisho delegacji Niemiec- 
k ia rac ję  konferencji moskiew- k ,pj ReDubUW Demokratycznej, 
sklej, wychodząc z. założenia, ze w dstaw iorle na konferencji w 
należy przeciwdziałać rozpęty- ¡ M 
w.aniu w o jny w Europie p rzez! 
n iew ie lką  garstkę imperialistów- j 
niem ieckich, którzy już dw u- j 
kro tn ie  wciągnęli N iemcy dó j 
k rw aw ych wojen.

M ówiąc o zagadnieniu odby- i 
a ogóinoniesnaieckich wolnych I

iadczyl. że rząd NRD zwróci : Uniwersytetu Moskiew-  j tem atyk akademik Andrze j K o l-  ,
Się do Izby Ludowej z prośbą j ¿kiego nastąpiły  żywe dyskusje. \ mogorow.

■ . Ludzie różnego w ieku i  sta- \ — Tym  większe oburzenie
nowiska  — od studenta, p ie rw - wzbudza u wszystkich praw-  
szego roku do sędziwego akade- : dziwych obrońców pokoju  pod- 
m ika p rzy ję l i  deklarację, jako ; pisanie uk ładów paryskich a re-  
żywotna sprawę, b l iską każde- ; m il i ta ryzac j i  Niemiec zachod- 
v lu  i nich. W obliczu tego fak tu  pan-

W o lbrzym ie j sali pałami nau. j stiSa m iłu jące pokój postano- 
fci im  Wigórz&ch Leninowskich  | w iły  złożyć ośw iadczen i o swej 

G rotewohl zw róc ił uwagę na {«bra ło  się na wiecu ponad pół- \ niezłomnej woii obrony  poko,o 
ten ustęp dekla rac ji konferen- i t.ora tysiąca studentów, profe- 
c ji m oskiewskiej, k tó ry  s lw ie r- | sorów  i pracowników; ich w y -  
dza, że organizacja bezpicczfeń-1 powiedzi słuchano w uwagą: 
s iw a zbiorowego #  Europie l i — Związek Radziecki wraz z 
zjednoczenie Niemiec na **» *- | pokój m iłu jącym i k ra jam i de-

PZ.PR. Rady Państwa i Rządu 
życzenia, aby następne lata 
przyniosły w przemyśle węglo­
wym" wzrost poziom u, organiza­
c ji pracy, technik i, dyscypliny 
i wydajności.

Przewodniczący Rade Pań-

jak najlepsze wykonywanie 
swego szczytnego obowiązku, ja­
k im  jest dostarczenie ojczyźnie 
jak na jw iększej ilości węgla.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa podejmował następnie u- 
czestnikńw uroczystości lampką

*tw a  złożył też górnikom  i ic h ! wina. G órnicy toczyli z Prze 
rodzinom  życzenia óśobistej po- wodniczącym Rady Państwa
myślności.

Następnie orlbyl się akt dęko- 
rse ji, którego dokonał Przewod­
niczący Rady Państwa —- A lek- 
sanrłer Zawadzki.

O rder ..Sztandar Pracy“  J! 
klasy o trzym a li: inż. Bolesław

swym starym  towarzyszem pra­
cy „  serdeczne rozmowy, opo­
wiadając o swych trudnościach 
i fukcesach, o swym  życiu oso­
bistym.

Przyjęcie up łynęło w n iezw yk­
le serdecznym nastroju.

Przyjęci« u Prezesa Rady Ministrów

BE GAlillE: ramiiiiaryzacja 
t i e ^ l e s  js s t  

n ia s is p ra  w i e l i !  w io n ą  
prze:t ręko .anliml z 2S3R

PA RY/.. 4 grudnia odbyi się j 
w Paryżu wice, na którym  prze- 
m.uvi;>.l generał de Gaulle.

Podkreślił on. że odrzucenie j 
układu o „eutope jsk ie j wspólno­
cie obronnej“  było ..pierwszą od 
ośmiu la t oznaką zdrowego roz-1 
sądku“  w polityce Francji.  ̂ De 
Gauile w yraził pogląd, że uk ła­
dy londyńskie i paryskie są 
„znacznie korzystniejsze“  od 
EWO. wypowiedział się jednak 
za odbyciem rozmów ?.e Zw iąz­
kiem Radzieckim przed ra ty f i­
kacja układów.

De Gaulle zaznaczył, że )ed°  
zdaniem  re m ilita ry z a e ja  Niemiec 
zachodnich będzie u s p ra w ie d li­
w iona ty lko  w  tym  w ypadku , je ­
śli osłab-erde napięcia w stosun­
kach m iędzynarodow ych okaże  
się niem ożliw e. Jednakże — po­
w iedzia ł de G aulle  — Jeśli Jest ono 
m ożliw e, to dla dobra ludzkości, 
c yw ilizac ji i E uropy  trzeb a  za­
gw arantow ać w drodze układów  
m iędzynarodow ych suwerenność, 
jedność i bezpieczeństwo N'e- 
m iec, podobnie lak suwerenność, 
jedność i bezpieczeństwo innych  
k ra ió w .

Mówca podkreś lił, że F ranc ja  
pow inna być In ic ja to rka  takich  
rokow ań, poniew aż re m ilita ry za  
cja  N iemiec zachodnich zaqrażę  
je j przede w szystkim .

wej pracy swoich narodów. W . 
tych warunkach radzieccy ucze­
ni wyrażają swoją gotowość u- 
macniania sprawy pokoju  nc, j 
każdym kroku.

Uczestnicy wiecu jednogłośnie
p rzy jm u ją  na zakończenie re-  j
zol i leję.

„S tudenci, aspiranci, profeso­
row ie. przedstawiciele pracnw- 
i. ;n\v G niw ersyłe tu Moskiew- ;

„Zaostrzają“ ... zagadnienie ski^ °  im- i-nmnnosnwa — gir»
a ona m. in. — gorąco aprobują

pokojową po litykę  państwa ra­
dzieckiego 1 w ita ją  postanowie­
nia m oskiewskiej narady, jako 
ważny w kład w sprawę obrony i 
pokoju w Europie i na całym 
śniecie“ . G. S łB IR TS E W  ‘

4 hm. Preze* Rady M in is trów  
Józef Cyrankiew icz wydął w 
salar! Urzęriii B.ąóv M im ątrów 
?■ okazji Dnia G órnika prze je­
cie cłla goszczących W IV*:-*»*- 
w io przodujących górników  j ich 
rtKlz.in.

W czasie przyjęcia 1 Sekretarz 
KC PZPR — Bolesław Bierut 
w/.niósł toast ns cześć g ó rn ik ó w  
po lskich, składając ta  w im ie­
niu  partii życzenia dalszej o- 
Wiwnęj pracy dla szczęścia i bo­
gactwa narodu.

Toasty wznieśli także: prze­
wodniczący Radv Państwa A lek­
sander Zawadzki. prezes Rady 
M in is trów  —-.J ó z e f C yrankie­
wicz. L zastępca prezesa' Rady 
M in is trów  — H ila ry  M inc. M ar­
szałek Polski — Konstanty Ro­
kossowski oraz pierwszy wice­
m in is ter G órn ic tw a — Franci­
szek W aniolka.

W czasie przyjęcia górnicy 
prowądż.ili z k ie row n ikam i par­
t ii i rządu serdeczne, przy­
jacielskie rozmowy, opowiadając 
im  o swej pracy i życiu. -

5 G R U D N IA  narody Związku Radzieckiego obcludrtły uro­
czyście 18 rocznicę uchwalenia przez V I I I  Nadzwyczajny 

Zjazd Rsd — Konsiytncji.
Konstytucja radziecka, to pierwsza na święcie konstytucja so­

cjalistyczna Pierwsza konstytucja, w której zawarto I prawnie 
utrwalono zdobycze ludu — władzę ) bogaclw-a doń należące, 
prana przezeń posiadane ł obowiązki, klóre lud wzial na swój# 
barki, aby bronić wywalczonej wolności.

Ten wielki zbiór podstawowych praw. rządzących Krajem  
Rad. dający ludziom radzieckim poczucie bezpieczeństwa I pew­
ności jutra *tał się natchnieniem dla wielkiego poety kazarh- 
skiego — Dżambuła Dżabajewa. z którego ptesul poświęconej 
Konstytucji drukujemy fragment;

P i« in i m oja . leć po au łach  0 
S łucha/ci«. atepy. afcyna f) D żam buła! *)
MaJańWI iła d  — w ie lka  drogę rodzi.
Za źród ła  m o n a  na «w iat p rzych odzi,
Z kam ien ia  powstaje budow la w spaniała  
Słowo — w  narodzie  m ądrość u trw a la .
Ze szcrtśH w eqo ty c ia  — rodzą *t$ dzieci —  
N ajradośn ie jsze  na całym  iw iec ie !
Z n im i w kołchozie pieśń pow stała.
Od w srystk łch  p ifk m e js z a  t b a rd z ie j w spaniała .
Dźw ięcz. domb*"o. *) w kołchozow ych aułach,
S łuchajcie, stepy, akyn a  O źam bułał 
Słuchaj Kastek. K askelen, K ara k o ł. *) —
Sławię w ie lk ie  stalinow skie  p -a w o  
P raw o  dające to, że radość p rzychodzi.
P raw e dające to. że step ho jn ie  rodzi.

P raw o  dające to, że serce śpiewa,
I to. że młodość, jak  owoc do jrzew a.
P raw o dające to, że p rzy ro d a  służy,
Na cześć i sławą p racu jących  łu dzi.
W edług tego praw a  nie m a zaszczytu  
Niedostępnego d l*  w o lnych d iy g itó w  »)
W edług teqo p raw a w nasze święto  
O w iani Jesteśmy sławą m epcietą.
To praw o m ogło d rogę  w ytyczyć  —
D zieciom  z aułów do szkół stolicy.

P raw o , w ad ług  ktoreg«  wszyscy są rów n i 
W gw iazdozb iorze  b ra tn ic h  rep u b lik .

Tłum . ANDRZEJ JASIŃSKI

1) auł — wioska karachska  
•) akvn — ple^' iarz
«) O żam huł D żabajew  — w ie lk i poeta kazachski. S*arzec. k tó ry

przed, rew o lu c ja  b \ ł hiednvirs chłopein i ana lfabeta , d z ’yki m ożiłw o- 
Ścłom. iak ie  dała mu władza rad ziecka  srał sie jednym  z czołowych  
poetów narodów  ZSRR.

*) don ih ra  — kazachski m siru m e m  ludow y
*) Kastek K askelen. K arako ł — miasta w K azachskie j ASR.
*) d żv a it — ieżrłziec. mł<vlziefnec

„Niebezpieczna gra z ogniem”
Marszoek ZSRR Wasilewski o wezwaniu marszałka Montgomeiy do wojny atomowej

MOSKWA. Pod tytułem „Nlebężpłfcrną gra z ogniom — w 
gwlązku z wezwaniami marszałka Montgomery do wojny ato­
m ow ej" ukazał się 4 hm. na lamach dziennika ..Prawda“ arty­
kuł marszałka Związku Radzic kiego A. W asilewskiego:

Fep. Kukryrr.ks.y

W 10 rocznicę układu francn-

Przed sqdem Adenauara

Frotes 5! członków FI>J

Jako wojskowy nie mogę nie 
interesować się Wcpowiedziam 
zagfańicz.hyęh specjalistów w o j­
skowych — tym  bardziej, jeżeli 
wypowiedzi 1e dotyczą planów 
wym ierzonych przeciwko moje) 
ojczcżme. Pragnę więc powie­
dzieć k lika  «łów na temat opu­
blikow anych w pras'« zagra- 
n cz.nei oświadczeń angielskie«'

I W zwąz.ku z tym. ja marszałek 
I Związku Radzieckiego, k tó ry  

spotyka! się z 
j Montgomery i z.na go jako do- 
i wódce, pragnę powiedzieć co na- 
i stępuje:

Jesteśmy obaj wojskowym i, 
j m arszałku; w iem y, co to jest 
i wojna i wyobrażamy sobie d/.;ś

I dowództwa radzieckiego z na- 
j gfącym apelem o pomoc, k tóra 
I uratowała was od zupełnej k lę - 
I <ki w  Belgu i od „d ru g ie j Dun- 
j k te rk i“ . Sądzę, że me czuł się 
! oan wtedy zbyt dobrze. Na leża- 
: łobv o tvm  pamiętać, zanim w y-

marszałkiem si« * oświadczeniami o
Dan«k:m zanrarxe dama R<Kja- 
nom ..twardego orzecna do zgry- 
t i fn ia w.

dtwłateczme jasno niszczvc’elska 
marszałka M.migon.e, v. k t ó r y -  | atomowe, i wodo.m
jak w iadome -  o - ł lega obec- ¡ strasz.hwe następstwa
me generałowi snw i ykańskiemu i " o jn y  atomowej

skn-radzieckicgo
Agencja DPA podaje, że

G ruentherow i, będąc na etacie, 
w „tw orzenie tajnych związków i ! dowództwa s ił zbrojnych bloku

Nasza najmłodsza -  ledruje
(Telefonem ód specjalnego wysłannika)

Na tle krajobrazu prastare j , p re m ie r* Piotr Jaroszewicz na- 
ziemi śląskiej już  z daleka r y -1 ciska dźwignię sterowanej elek- 
suje się smukła sylwetka  j trycznie maszyny wyciągowej 
11 - piętrowej wieży wyciągowej i Na tab licy rozdzielczej zapala- 
kopalni ..Julian". Na Wieży Ma- j in się światła : „Poziom I",  „W y .

, , _ . : dem w
1 bm -ufoczystoso w Paryżu

cżwartek rozpoczął się przed są- : przygotowywanie zamachu sta­
dem w ' Frań kent ahl proces nu<*’ D p.ą stwierdza, że jest to 

członkom FDJ. Przed; .. . ,
.................> 5 1  członków FDJ I na łw iększy proces p rzec iw **

PARYŻ. Grupa w yb itnych : w wieku od 17 do 24 lat. któ- | FDJ. jaki. toczył się w Niem- 
nsobistości francuskich u tw o­
rzyła Kom ite t dla uczczenia 
dziesiątej rocznicy podpisania 
układu francusko-radzieckiego i 
trzydziestej rocznicy nawiązania 
stosunków dyplom atycznych 
miedzy Związkiem  Radzieckim 
_a Francją.

Kom ite t ogłosił apel. w  k tó ­

rym  akt oskarżenia zarzuca • czach zachodnich.

Układ między ZSRR a Iranem
w sirawacłi granicznych i finansowych

M nie osi'bi 
<C’e zdumiewa lekkomyślność 
z jaką pan m ów i o w o jn ie  ato­
mowej t pańska niez.ro/um a,la q pozazdroszczenia,
wprost obojętrutśr dia losów łu-

M ógłbym w zw iązku z tvm  
przypiHTinieć pąnu. panie m ar­
szałku. że Rosjanie mogą sami 
..dać tw ardy orzech do zgry/.ie- 
n a”  wszystkim , którzy by spró­
bowali zakłócić ich pokojową 
pracę. W tak im  wypadku ten, 
sto ośm ieliłby się rozpętać w o j­
nę. znalazłby się w sytuacji me

......... .. ....... . M O SKW A. Jak podaje a-
rvm  "wzywa' wszystkich F ra n cu -; gencja TASS, w w yn iku  roko-
zńw pragnących u trw a len ia  po­
koju do wzięcia udziału w dniu 
7 grudnia w Pałacu C ha iłlo t w 
uroczystości z okazji dziesiątej

wań. które toczyły się w Tehe­
ranie w atmosferze wzajemnego 
/.rozumienia, podpisany został 2 
hm. układ między ZSRR a Ira-

lo -czerwona flaga. Mnóstwo  
sztandarów, g ir land z jedliny, 
emblematów górniczych na no­
woczesnych urządżeniach nad­
szybia, cechowni i  nowych bu ­
dynkach  kopaln i, Jeszcze nie­
spełna 4 la ta wstecz było w 
ty m  miejscu pustkowie. Dziś 
znajduje się tu nowoczesna ko­
pa ln ia  — dzieło rąk polskich 
budowniczych i czeskich spec­
ja l is tów, którzy pomagali nam 
w  montowaniu urządzeń tpycią- 
gowych kopalni-

Nowa kopalnia zmieniła w y ­
gląd Piekar Śląskich. Wraz ż 
nią powstały tu nowe drogi, 
wyrosło osiedle mieszkaniowe.
W k tó rym  górnicy otrzymali MO 
nowych izb mieszkalnych.

Zalegający teraz dziedziniec 
kopalni budowniczowie  „ Ju l ia ­
n a mają już póza sobą na j­
trudnie jszy okres przekonywa­
nia pod ziemią. 5.5 tys. m chod­

n i k a  kamiennego, 23 ty s. m 
chodników węglówo-kemien.  
nych. Zwalczyli oni liczne ku- 
rzatoki i  wa rs tw y wodonośne.

O godzinie 10 przy d i tą lę ­
kach hymnu narodowego, wież- I Górnika".

dobycie". Drgnęła stalowa lina 
na wieży szybu. Zahuczała sy­
rena.

Po k i lk u  m inutach jesteśmy 
w nowoczesnej hali  nadszybia 
Dzwonki sygnalizacyjne. Z cze­
luści szybu wy lan ia się kla tka  
windy. Jest' Pierwszy wózek 
węgla. Udekorowany jedliną  
górniczymi emblematami od 
bierają przodujący górnicy  A ti- 
gustyn Moszny i zetempowcy 
Józef Zymela  i Paweł Ludykn  
Z rozpędu wypada z wózka 
bryłą węgla. Według górnicze­
go zwyczaju  — „tia  szczęście", 
aby sypał Się falc z szybu co 
dziennie! K ró tk i  meldunek: To 
warzyszu Wicepremierze, pierw  
sza tona węgla w  „Ju l ian ie "  -  
dobyta!

Nasza najmłodsza — czwarta 
po „Wesołej" , „Z iemowic ie  
„K  oic iuseko-Nowej"  — kopa l­
nia „ Ju l ian “  — fedruje !

T SZCZEPAŃSKI
Piekary Śląskie w  „Dn iu

roezniev podpisania układu tra n - j nem. regulujący sprawy granicz­
ne i finansowe w yn ik łe  w okre-•usko radzieckiego i trzydziestej 

rocznicy nawiązania stosunków 
dyplomatycznych między Frań 
cją a ZSRR.

iie  drug ie j Wojny św iatowej.

nem została ustalona i obie 
strony nie roszczą do siebie żad­
nych pretpn.-n terytoria lnych 
Przew iduje on także j>»wołany 
mieszanej kormsjt radz.teck.- 
rańskie j. k tó re j zadaniem bę­

dzie dokładne wytyczenie grani­
cy na catei jej długości.

Obie strony postanowiły ure-
Uktad stwierdza, że granica guiować ostatecznie wzajemne 

państwowa między ZSRR a I r a -1 pretensje finansowe.

pół noc rt< e a 11 a n tyc k t ego.

8 października oświadczył on 
ki»resp»odęntom w Ankarze 
(T tirc ta j: „Ponieważ nasze *th  
zbrojne nie są ekw iwalentem  
sił wroga ., będziemy r r w e ł i  z-a- 
suwiować broń atoftiówą“ . 21 
października marszałek M o t i i i -  
mery powiedział, że „w  głów ­
nym sztabie sojuszników opra­
cowuje się planv użycia brom 
atom owej i te rm ojądrow e j“ . 11 
listopada, w O ttaw ie (Kanada) j pytn pr/.vj>*mn eć panu. że m e- 
wypowiedział cię on za meogta- | d /y  chęcią damą m nvm  „tw ar- 
mcz<*nvm w i korzystaniem b-cn- dego orzecha do z.gtyzzema“  a 
hv atomowej Wreszcie 30 list«- możl-wośctą os ągn ec-a *e«o ce- 
parła, rztira jąc w I/»s Angeles !u istn ie ją  zawsze przeszkody 
(USA) nową pogróżkę użvy<8 Pattuęia pan. ze zimą 1044/45 
broni atomowej. Montgomet > i t<*ku Niemcy „da li tw ardy »  
wezwał dowództwo am etvkań- | r/ecb do zgryzienia“  wojskom 
-k ie  do oświadczenia Rosłan«m ! am en kańsk m i *ng'e isk m w 
>e „damy im  twardy orzech de j Ardenath. Wówczas musiał pan 
zgryzienia“.

- I li,  która pozwala panu na pre- 
pagowan-e konieczności wojny 
a 1 omowej. M usi tan ie zdumie­
wać pańskie namiętne upodoba- 
n e do rozwodzenia się na temat 
nieuchronności w o jny atomowe 
i do straszenia ludzi bombą ato­
mów ą.

Co do pańskiego oświadczenia 
że ..dacie Rosjanom tw ardy «v 
rzęch do zgryzienia", to pragnął-

I B llI ł l i l l l l i i l mu
in nim

panie marszałku, zwrócić się dc

!!ił!S(it}l!Ui!iii$itHi!ll!tl!!!!l!H!(!ii!llinr

I =3

9-14 bm. ssesja Rady ŚFZZ 
w Warszawie

W dniach 9—14 bm. odbędzie i sekretarz. generalny — Louis 
s;ę w W arnia wie V II  sesją Ra- i S aillani. G łów nym  punktem po- 
dy genera lne j Ś w ito w e j Ffede- j rżądku dziennego będzie sprawa 

_  . . . -  . . , . u ; K art»  - praw związkowych mas
1 * p rftcu ią ry fh  Zagadnienie to o-

Na sesji referat sprswozdaw- j m ńwj przewodniczący ŚFZZ — 
czy z działalności SFZZ wygłosi 1 Dr V iUorio.

Wawel „odsłania” tajemnice swej przeszłości
Na Wzgórzu liCąweiskim w ¡części dw u przylegając:eh do 

K rakow ie  prowadzone są w dal* °*ózt Szlacheckiej i Pa-
,  i nieńskiej Poniżej, w  czarne;
SZMTI Ciągu badania archeolo- j ^  d ,,sk„ mile konserw.-jące,
8 'r iń e . ¡szczątki organiczne. odkryto

P .d  szerokim "łachem, k tó ry  resztki drewnianej zabudowy
chroni teren wykopalisk przed
niepogodą pin uje in ’ens' w.nie 
ekipą archeologów Każdy dz eń 
przynosi nowe odkrycia. Gstat- 
nio pdstóniete ’ ostąłz na znacz­
ne j przestrzeni fuń lam enty 
zburzonych przed stu la ty g o

wa celskipgo ptKlgrori/ia z lzu 
sów pierwszych Piastów.

Ilość wydobywanych zabyt 
ków. szczególnie fragm entów 
"et aniipz.nych. dochodzi do 20(1 
sztuk i  iednPgo metra s'zei cien 
ne |o  ziióroj. nie licząc znalezisk

tyckięh muróty obronnych oraz i zoologicznych ł botanicznych.

D oktor złapał uspokojonego już 
trochę Toszku i Żenię, wciągnął ich 
do dorożki- Woźnica uderzył szkapę. 
Ruszyli z miejsca. Słyszeli za sobą 
wycie i hałas od czasu do czasu prze­
ryw any strzałam i. Od strony rynku 
biegł tłum . Tupiąc buciaram i i przy­
trzym ując w biegu szable zwane 
„ś ledziam i“ , piszczeli na gwizdkach 
stó jkow i. Nagle to urywanie. xto 
przeciągle jęknę ły syreny statków'. 
W cerkw i św. T ró jcy  histerycznym  
głosem odezwał się dzwon alarm o­
wy. Dorożka już była na górze, gdy 
spojrzawszy za siebie Źenia i Tosz­
ka u jrze li, jak na przystani rąbano 
cumy i liny. S ta tk i w pośpiechu od­
b ija ły . Obok dorożki, po strom ym  
zjeżdzie, skacząc po brukowcach, 
dudniąc i rozb ija jąc się, z szybkoś­
cią niosącą śmierć i zniszczenie, prze­
m knęła ciężka beczka napełniona 
soloną rybą.

Przyjechał, stojąc w  faetonie. pry- 
staw. Policjanci biegli w  dół dó 
przystani. Tragarzy spychano na mo­
stk i. ku rzece. Wówczas ponownie 
wyskoczył naprzód czet wonobrody 
tragarz o kogucim wyglądzie i chw y­
ciwszy leżący obok stosu w ie lk i a r­
buz. zamachnął się i z wściekłością 
cisnął nim  w prystawa. Arbuz prze­
leciał nad faetonem. uderzył o brzeg, 
pękł i rozleciał się na wszystkie stro­
ny. 1 zaraz potem w stójkowych gra­
dem posypały się arbuzy i dynie. Pa­
dające arbuzy roz la tyw a ły «tę w ka­
w a łk i niczym czasz.ki M iękko k la ­
pały dynie i płynna masa wyciekała 
z nich ciu rk iem .

Gruchną! strzał rewolwerowy. Do­
rożkarz pognał konin. Żenią i Toszka 
mc więcej tego dnia nie zobaczyli.

M icha ił Jegorycz Kandidow. tama- 
da. um arł po godzinie w szpitalu. Od 
dźw ignięcia nadmiernego ciężaru na­
s tą p iło  złamanie kręgosłupa. Tego 
dnia Toszka nocował w mieszkaniu 
doktora. W ńocy zbudził wszystkich 
alarm . Ś w ia tło  i czerwień zalewały 
ulicę. Obok okien biegli ludzie. 
Chłopcy słyszeli ich głosy: , „P rzy 
zbiorn ikach się pali...“ , „Robotnicy 
portow i biją,..“ , „Czerwonego kura 
puścili...“

Żeni wyraźnie stanął przed Oczy­
ma czerwonnhrody tragarz, który / 
kogucim zacietrzewieniem rzucił się 
do w a lk i. W pół godziny później

4 )
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T łu m a c z y ł Z y g m u n t SU ubersh l

chłopcy usłyszeli przeciągły ryk  sy­
reny, To przyszedł z Saratowa szyb­
kobieżny statek przeciwpożarowy 
„Sam ara“ , o którym  ułożono nawet 
nad Wołgą piosenkę:

„E j. Sama ra. pompuj wodę...“
Następnego dnią mówiono, ż.e zza 

bu rty  „S am ary" tej nocy sterczały 
nie ty lk o  s ikaw ki, ale i -karabiny 
maszynowe,

Z rana Toszka wyszedł.
— Gdzież ty teraz pójdziesz? — 

zapytał Żenią.
— Do arte lu  — rzekł Toszka.
M icha iła  Jegorycza Kandidowa po­

chowano ukradkiem , na koszt po li­
c ji. Obawiano się. że norm alny po­
grzeb może wywołać w miasteczku 
ponowne zaburzenia. Z rodziny do­
puszczono jedynie Tosizkę. Toszka 
Sprzedał swoje najlepsze fa jfry  i za 
te pieniądze wvna.iął z cerkw i św. 
T ró jcy  tego samego śpiewaka, k tó ­
rego głos podobny by ł do syreny 
statku należącego do „Towarzystw a 
NadwnłżnOskiego“ , p „  pogrzebie To­
szka z Żenią siedzieli na swym  u lu ­
bionym miejscu w przystani.

Rys. 3. Rocki

Dym iąc.wyniośle, obok nich prze- 
człapa! w ie lk i żółty ho low nik. Na 
kapturze nad kotem, dużym i liter a- 
mi było napisane: „Dom  handlowy 
Borel i synowie“ . Przedtem, zoba­
czywszy’ ten statek chłopcy zawsze 
się śm ia li, przykładając ręce do ust 
w o ła li z brzegu: „H e j. Borel i świ- 
niow ie". Dzisiaj Toszka zamrugał 
nagle szybko czerwonymi oczami i 
wzruszonym głosem powiedział do 
Żeni:

— Wiesz, niech lepie j m ój statek 
nosi nazwę „M . Kandidow  i syn". 
Przecież można i tak napisać na 
półkolu.

— A k to  tak napisze?
— A Borela. k to  napisał? T ak i so­

bie kupczyk i nic więcej.
— Ale to przecież )ego statek.
— Bez Ciebie o tym  wiem... Ale 

ta tun io  m ów ił, poczekaj, przyjdzie 
czas,, że nie za forsę a za zasługi 
będą nadawać nazwy statkom.

Doktor stara) się dla Toszki o sty­
pendium. sby się mógł uczyć w gim ­
nazjum. W ystarał się o to  kom ite t 
dobroczynny. Żenią pomógł Toszce

w  przygotowaniu «ię do egzaminów. 
Lecz m im o otrzym ania stypendium 
dyrekto r g im nazjum  stanowczo od­
m ów ił przyjęcia Toszki, jako osoby 
po lityczn ie podejrzanej.

Pewnego razu. w nocy. by ło  to już 
późną jesienią. doktor. Żenią i To­
szka siedzieli na ławeczce przed 
gankiem. M ów ili o gwiazdach. Że­
nią. który w łaśnie niedawno prze­
czytał Flam m ariona. pokazywał te­
ra? gwiazdy z taką samą dokładno­
ścią, z, jaką odgadywał nazwy stat­
ków. Toszka nawet mu zazdrościł. 
Każdego swego goićb:a Toszka świe­
tn ie  rozróżniał w locie po jego ru ­
chach. ale w gwiazdach z m iejsca 
się gubił.

— Tam może też są ludzie — rzekł 
Toszka. — Ten, kto  pierwszy doleci, 
o wszystkim  «ię dowie, len będzie 
słynny na cały świat...

W tym  momencie, obok ław k i, na 
k tó re j siedzieli baidz.o szybkim  kro­
kiem przeszło trzech ludzi. Nie ba­
cząc na chłodny i w ilgo tny wieczór, 
szli bez czapek w «amv-ch koszulach. 
Toszka od razu zam ilk ł i spojrzał na 
Żenię. Doktor i Żenią też zauważyli 
przechodzących którzy wzbudzili ich 
zainteresowanie. Po paru m inutach 
da! się słyszeć tupot nóg. Biegło 
dwóch policjantów.

— Panie doktorze, przepraszam, 
czy nie zauważył pan... tu ta j prze­
chodziło takich trzech9...

Żenią otw orzył u «ta. lecz nagle po­
czuł. jak ręka ojca. mocno, aż do 
bólu. ścisnęła jego łokieć.

— Nie — powiedział spokojnie do­
ktor. — Mv tu dość długo siedzimy, 
nikogo nie było

— Proszę wybaczyć — stó jkowy 
wyprężył się. zasalutował i obaj cięż­
ko pobiegli z powrotem.

Przez pewien cza« cała tró jka  m il­
czała. potem Toszka nachyliwszy się 
do doktora, szepnął:

— O ch1 G rig o r ij A rkad jew iczu, 
fa jno  to było. jak pan ich zrobił. To 
znaczy, że pan je.śt też tak i śmiały.

— Ja naprawdę mkoga nie w idz ia­
łem — rzekł doktor.

— Tak. tak. pań nie w idz ia ł — nie 
mógł powstrzymać «ię Toszka — me 
widział, a oko do mnie robi... me 
w idz ia ł, sprytny?...

(Ciąg dalszy nastąpi)

My  obaj. marszałku, poświę­
ciliśm y całe nasze świadome 
życie służbie dła wojska. W i­
dzieliśmy. jak rosły niszczyciel­
skie możliwości narzędzi w o jny  

w iem v. ?e obecnie Te m ożliw o­
ści są n iezwykle w ie lk ie . Na 
nas wojskowych, spoczywa od­
powiedzialność za seiki m iho- 
ońw ’stn eń ludzkich, które m o­
gą ulec zagładzie w  przyszłej 
wojnie, odpowiedzialność za na j­
większe ośrodki ku ltu ry  i prze­
mysłu, k tóre mogą bvć starte 
i  powierzchni re rm . Niszczy­
cielska siła. k tórą data nauka 
w ręre wojskowych, jest tak  
w ielka, że również my. wojsko­
w i. pow inniśm y zrozum eć. tak 
dalece konieczny jest zakaz bro­
ni atomowej, połączony ze sku- 
■eczną kon tro lą  m iędzynarodo­
wą.

Powiem, zgodnie z sumieniem, 
po prostu i szczerze, jak przy­
stoi żołn ie rzow i: pańskie w ynu­
rzenia propagujące wojnę ato­
mowa me m ogły me oburzyć 
mnie do głębi duszy. Pańskie 
nieprzemyślane oświadczenia 
zmuszają m nie do przestrogi; 
era pan z niebezpiecznym o- 
gn-em. Znane przysłow ie głosi: 
„K to  sieje w ia tr, ten zhiera bu­
rzę". Nie radziłbym  panu. m ar­
szałku, grać ro li siewcy w o jny  
* tomowej.

P R O G R A M
R A D I O W I

na dzień T grudnia 1M4 raku  
(W T O R E K )

Program  i — na fa li t3ZS m

Program  dnia 6.55, 15.S5, W ia­
domości 5.05. 6.M, J M . 7.40,
12.04. 16.00, 20 00. 23.00.

5.10 A udycja  dla wsi, 5.25 
M u ry ka . 5.4« G im nastyka. 6.15 
M uzyka . 6.35 K alen darz  rad is- 
w y. 6.40 M uzyka  oj>ere*kowa, 
7.15 M uzyka . 7.50 „B łękitna  
sztafeta". 8.10 K oncert popu­
la rn y , s.OO D ia  klas TX. 9.40 
D ’ 8 przedszkoli. 10.05 M u z y k *
11.00 7. piosenka test nam w e­
soło 11.25 Przegiąd prasy. 11.30 
M uzyka  i aktualności, 12.10 
M uzyka, li.45 A udycja  dla wsi.
13.00 P rzerw a; ts.30 D la dzieci 
16.05 A udyc ja  historyczna, 16.20 
K oncert M andolln istów  Roz­
głośni Łódzk ie j PR . 16.45 U tw o ­
ry  w iolonczelowe. 17.00 Z Życia 
Zw iązku  Radzieckiego, 17.30 Z  
m elodią i piosenką przez św iąt, 
18.20 „K sztą tt m iłości", fragm . 
pow. J Broszklew tcza. 18.50 
O dpow iadam y słuchaczom w  
sprawach m iędzynarodow ych.
19.00 K oncert O rk ie s try  PR.
18.50 A udycja  dla wsi. 20.50 
K oncert S ym foniczny. 21.35 
A udycja 1i*eracka. 21.45 S’o- 
w ackie  m elodie ludowe 22.00 
K ró nika  sportowa, 22 10 U tw o­
ry fortepianow e, 22.2« M uzyka  
taneczna. .
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N ATYVTA  się ten pow iat — So­
chaczew. V i*  ma w nim  żad­
nych n iezw ykłości, nic fo  nie 

%Tyróinia ponad inne. S to ją  wsio, 
fosną lasy, biegną drogi. la k  wnze- 
dżłe. I Jak wRredrl«, w tym  dni o, 
p iątym  dnia grudnia, poszli lu d z lt  
głosować.

&
W  tym  dn ia . wszystkie drogi pro­

w adzą do... obwodowych kom isji w y­
borczych. W ięc ta k ie  1 ta. na k tó re j 
»potkaliśm y tych czterech p rz y ja ­
ció ł.

S tańczak, R um ianek , Ostrowski, 
K ltltń sk ! — m ała Już teraz całkiem  
blisko. Po przyjściu do lokalu  w y- 
boec7Pgo rłoża sw ój głos na k an d y ­
datów do rad narodowych. Po raz 
pierwszy w swoim mtnrfvrn. oknto 
dwudziestu lat m ającym , życiu. 
(Z d je A p na praw oj.

Ale Jednak trzeba będzie pocze­
kać, nie są przecież sami. Przed lo­
kalem  w yborczvm  w M łodzieszynie  
zebrała sic pokaźna ko le jka  izd jecie  
n dołu) a Ju l w ew nątrz — Istny  
(lo k!

Dzięki remisowi „Unii” Chorzów z „Gwardię” W-wa
„Ogniwo” Bytom -  piłkarskim mistrzem Polski

CHORZÓW , 4.12. Rozgrywki llenwe o tytuł mistrza Pol­
ski na rok 1954 dobiegły kntira. Tytuł mistrza Polski zdobyła 
osfatrc/nlr drużyna bytomskiego ..Ogniwa", do czego przyczy­
nił się wynik remisowy ostatniego spotkania ligowego ..Unii" 
z „Gwardią" — Warszawa, które ndluło się w sobotę. Wice­
mistrzom został ..Włókniarz" — f.ódź.

(Od naszego specjalnego wysłannika)

Można sobie wyobrazić, ja­
kie zainteresowanie towarzy­
szyło sobotniemu meczowi „U - 
n ii"  chorzowskiej z „G w ard ią “ 
— Warszawa, skoro w vn ik  je­
go rlervdfWa? o kolem ośrt w 
k lasy fikac ji czo l.w w th drużyn 
I lis :. Rył to ostatni mecz w 
tegorocznych m istrzostwach, a 
ostatecznym w yn ik iem  tego 
spotkania były zainteresowane 
aż cztery zespoły. T rzy ? ni<-h 
r r ia łv  szanse na ty tu ł m i- 
st rzowski.

P rzy jrzy jm y  się poniżej ta­
belce w yników ’ pierwszych 
czterech zespołów — tabelka 
ukszta łtowała się na tydzień 
orzed meczem „U n ia “ —„G w a r­
d ia ":

■ Otnlwn" Rytom 21) 24-1B SB 22 
. Wtókninrz" f fSrii 20 24 tfi 20 <r 
„Unia“ Chorzów 19 23:15 23:17 
Gwardia" W-wa 19 21:17 23 2? 

K iedv przed tygodniem  zaró­
wno „O gn iw o" — Rytom )ak i 
W łókn ia rz" — f.ódź zakończy­

ły rozgryw ki. ia«nvm ' «-¡ę stało, ' 
iż o ty tu le  m istrzow skim  zade- 1

cydować musi zaległy mecz 
„U n ii"  z „G w ard ią ". Ż tabeikt 

| powyższej widać, że w razie 
zw yrięstw a „U n ii“  zespół ten 

j mógłby po raz czw arty po woj- 
| nie z,riobvć ty tu ł m istrzowski 
w  wypadku porażki zespołu 

| chorzowskiego o tytu le"zadecv- 
| dowałoby dodatkowe spotkanie 
I m iedzy „O gniw em " — Rytom i 
„W łókn ia rzem " — Lódż. Is t­
niała nadto ewentualność re- 
m'su ..U n ii" z „G w ard ią “ , któ­
ry automatycznie przesądzałby 
sprawę ty tu łu  , na rzecz druży- I nv bytom skiej. Tak też się sta­
ło.

Tak wiec na w yn ik  tego me­
czu ze zn iecierp liw ien iem  ocze­
k iw a ły  tysiące sym patyków 
n itk i nożnej w Chorzowie. Rv- 
tom iu. Lodzi i Warszawie, 
oraz sympatycy tych drużyn 
w całym kra ju .

Wysoka była stawka cho­
rzowskiego meczu, ale nie fpia- 
ło to odbicia w grze. Nie by-

I la ona godna trzykrotnego m i­
ii strza Polski. Zm arnował on je- 
j z najw iększych m ożliwo­
ś c i  na zdobycie zaszczytnego 
' ty tu łu . Piłkarze ..U n ii“  nie w y ­
trzym ali nerwowo, m im o że 
zarówno w pierwszej jak i w 
d rug ie j połowie spotkania 

j m ie li niezliczoną ilość okazji 
! do zdobycia bramek. W szystkie 
J. Jednak akcje m arnow a li z po­
dziwu godną niezaradnością. 
Dotyczy to całej p ią tk i ataku, 
a przede wszystkim  Cieślika 
Stefaniszyn w bramce „G w a r­
d ii“  b ron ił wspaniale, pokazu­
jąc w iele zręczności, bystrości 
i odwagi. Jednym słowem w y ­
kazał się wspaniałą formą. 
M usiałby on skapitulować, 
gdyby strzały C ieślika i K u­
bickiego, a także Pohla bvłv 
trochę celniejsze. Przewaga 
trzykrotnego m istrza Polski 
w sobotnim meczu była chw i­
lami w ielka, ale cóż kiedy cho- 
rzow ianie nie um ie li je j w y­
korzystać.

o ty tu ł

do szeregów 
zaczęty się

j  W ynik  rem isowy jest dla 
: „G w a rd ii“  dużym sukcesem

Jedna z nielicznych, ale u- 
| danych akcji „gw ardzis tów “ 
I lv 69 m inucie zakończyła się 
zdobyciem bram ki przez Basz­
kiewicza — bram ki. która 
praktycznie już e lim inow ała 
„U n ię “  z w a lk i 
st rzowski.

W 81 m inucie 
j „gw ardzis tów “
j wkradać niedokładności i 
chaos w grze. K iedy K ub ick i z 
n iezwykle trudnego kąta strze­
li w yrów nu jący punkt dla 

-■Unii“ , stało się to sygnałem 
do w ie lk ie j ofensywy ze stro­
ny zespołu chorzowskiego. I 
wówczas to w idzie liśm y przez J 
k ilka  m inut porywającą grę j 
chorzowian. Do końca meczu 
uzyskali oni tak w ie lką  prze- | 
wagę, że bramka w isiała d o - i 
słownie na włosku i ty lko  zna- j 
korni ta. godna w ielkiego bram- i 
karza gra Stefaniszyna, uralo- i

i wała zespół stołeczny od po* 
| rj3*ki. W ciągu tych ostatnich 
i 9 min. znajdował się on pod
nieustannym obstrzałem p iłk i i 

j zawsze wychodził z tego 0-
bronną ręką, parując dobrze 

! niesłychanie silne strzały Ku* 
j bickiego. Pohla, M ate ji i Cie- 
1 ślika. Stefaniszyn przyczyni!
| sie więc w alnie do zdobycia 
| ty tu łu  m istrzowskiego przez 
j ..Ogniwo“  Bytom, za co ku nie- 
: opisanej radości sym patyków 
drużyny bytom skiej zebrał 
id  nich serdeczne gratulacje.

Ogółnie można powiedzieć, 
że mecz chociaż nie stał na wy* 
sokim poziomie. bvł ciekawy i 
emocjonujący do ' ostatn ie j 
ch w ili gry.

Kolejność pierwszych czterech  
drużyn przedstawia się następują*
co:

1 Ogniwo B ytom  24-.1S stun
2. W łókniarz 1,64i  24:1S 30:28
3. Unia Chorzów 2t:ts  24:1?
4. G ward .1 W arszawa 22:18 24:28

RYSZARD ZDEB

SI ahn grn s ta linngrndzk irh  górn ików

I liga koszykówki mężczyzn

Zarazem , w ielu  7 tych , k tórzy  
przychodzą, zanim  przystąpią tle 
ilohownm a }e*7C7f raz odczytuje  
listy kandydatów , poznaje Ich syl­
w etk i, „zaw iera  hilższą znajo  
mość**. (Zd jęcie  na lewo).

To  bardzo ważne — w czyje rfcc  
dożyć sprawę now ej św ietlicy, na­
prawy mostu, budowy obejścia.

W tym  pałacu, w Roszkach, ty ł.  
j l ł  łata całe pan dzfedzic G rzybow ­
ski. Pan dziedzic G rzybow ski rzą ­
dził okolica, był w różnych radach, 
zarzadach. a jakże. W tym  pałacu 
|ost dzisiaj obwodowa kom isja  w y ­
borcza. (Zd jęcie  poniżej).

Przewodniczący kom isji — W acław  
Oaslak rozm awia teraz z P iotrem  
K iflińsk im . kandydatem  do Gro  
m ad zkie j Radv .Narodowej, tym  sa 
m vm  K ltlfń sktm , k tóry  przed laty, 
ra rządów pana radnego G rzybow ­
skiego, był lego fornalem  I za trzy  
lata służby dostał 2 złote zapłaty.

N iedzie lna runda pierwszo­
ligow ych rozgryw ek w ko­
szykówce m ężczyzn przyniosła  
naeteoiUare w v n 'k l;

G w ardia K raków  — A ZS To­
ruń W6S <40:7R>

W łókn ia rz  f ódź — A ZS W ar-
sza «va (?5 18)

TW K S  W arszawa — Spójn ia  . 
Gdańsk 88:70 (48:25)

StalK o le ja rz  W arszawa  
Poznań g?:S5 (52:31)

Spójnia K raków  — K o le ja rz  
Poznań 51:57 (20:34).

W tabel! rozgryw ek prow a­
dzi nadal K o le iarz (Poznań) — 
8 p k t D rug ie  mletsce za lm u- 
Je ZS  (W arszawa) ~  6 p k t  
przed C W K S — 6 pkt.

Rekord Polski w pływaniu młodzików
POZNAN W czarę  kon­

tro lnych zawodów pływac­
kich w Poznaniu Rożpna 
Cedro z poznańskiej Stali

ustanow iła rekord Polski 
m łodzików na dystansie 
100 m st, grzbietowym , 
uzyskując 1:29.8 min.

Wfcchy —  Argentyna 2:0 (1:0)
100 tys. w idzów,RZYM . W m iędzynarodo­

wym  spotkaniu p iłka rsk im  
między reprezentacjam i 
W łoch i A rgentyny, roze­
granym  w  Rzymie wobec

niespo­

dziewany sukces odnieśli 

p iłkarze Włoch zwyciężając 

w  stosunku 2:0 (1:0).

99Banik” |CSR| -  ZS „Bóraik" 9:1
(Od specjalnego w ysłannika)

STA U N O G R O D , 4X11. Do­
roczne spotkania hokeistów — 
„gó rn ikó w “  polskich z, czechosło­
wackim i należą już do tradycji. 
Od szereeu lat odbyw ają się one 
w „D n iu  G órn ika “  i ze spotkań 
tych wychodzą zwycięsko goś­
cie. Tvm  razem sespół czecho­
słowacki bv( oparty na drużynie 
Banika z Chomutowa. Uzupctni- 
(o go pięciu graczv z. pokrewne­
go zrzeszenia z V itkow ic.

K iedy przed meczem rozesz.ła 
.się wieść o defekcie autokaru, 
k tó rym  zdążali do nas goście, 
ogólnie przypuszczaliśmy, że 
dość uciążliwa podróż w p łyn ie  
ną obniżenie fo rm y Czechosło- 
waków. Po cichu liczono się 
więc z pierwszym  zwycięstwem 
nad górn ikam i czechosłowacki­
m i. Tymczasem w yn ik  meczu 
9:1 (1:0, 2:1. 6:0) świadczy o 
czymś zupełnie innym  — mówi 
o słabej form ie hokeistów „G ó r­

n ika ;, którzy niewiele m ie li do i w i tak wysoka porażka Jedy- 
powiedzenta w tym  spotkaniu j n.ym zawodnikiem  w zespole 
Wlasn.e goście przez cały czas j polskim, który starał się w pro* 
ary by li tym i, którzy dowolnie j  wadzić jakiś ład i rr.yśl do g ry  
w zależności od (»trzeb zmie- był Csorich. A *  cóż. nie znalaz! 
m ali tempo gry. wykazując przy on jednak zrozumienia u współ- 
ym  sporo in ic ja tyw y  i um iejęt- | partnerów grających in dyw idu - 
ności strzeleckich Szczególnie j alnie.
podobała sie plenna i eleganc-i Czechosłowacy w  pierwszych 
ka jazda na łyżwach u naszych dwóch tercjach nie zdążyli się

ïi&Æ  p o c z y n a m y  sezow

Rozkład jazdy hokeistów
W niedzielę rozpoczęła mistrzowskie rozgrywki liga hokeja i cznia) Od 2 do fł lutego |9ó5 r

na lodzie. Spotkania prowadzone w II grupach — warszaw­
skiej 1 staltnogrod4klej, dały następujące rezultaty:

Grupa A (warszawska)
Spńlnla Nowy Targ — CWKS — nie odhyl się. Gwardia Sta- 

'¡nogród — Kolejarz Toruń 3:6(0:2, 2:3, 1:1).
Grupa B (stallnogrodzka)
Gwardia Bydgoszcz — Włókniarz Zgierz 11:2 (3:1, 3:0, 5:1). 

Unia Krynica — Górnik Stalłnogród — przełożony na termin
rożnie ts/y

W pierwszej rondzie rozgrywek pauzowała w gr, A — Unia 
Wyry a w gr, B — Ogniwo Cieszyn.

kich pow itam y 26 w Warsza­
wie. a ok. 28 bm. wyjadą na 
Śląsk. W tym  samem dniu 
grać będą w stolicy Holendrzy 
którzy w przeddzień Nowegi 
Roku przeniosą się do Stalino- 
grodu.

Nowy rok rozpoczynamy

bawić będą hokeiści nasi no 
tu rn ie ju  w O bethof (NRD). a 
w dniach 11—13 lutego odhę- 
d /te  sie m iędzynarodowy tu r ­
n ie j w Polsce, najprawdopodo­
bn ie j z udziałem dwu zagra­
nicznych drtjżyn.

Jak w idać na wypełn ienie 
program u mogą nie starczyć

Fragm ent meczu „ B a n ik "  — „ G ó rn ik "
Foto St Wdowlńsfci (C A F )

gości, w ie lk ie  zrozumienie

N ajm łodszy świadek akto  w yborczego ma 2 dni. W aty  4.JS kg. test ezarntu tkt t pogrążony w  rozkosz­
nych objęciach sno. No eót — m am a wie lep ie j kogo wybraó. mama m ote deevdoivaó. I kiedy Irenr  
Salaelńska w kłada do o rny  swo.t glos, m y ilt wlaSnte o tym  oatorlodszym . 2eby dla niego drogi bvp  
»»■godne tehy m tał tasne Światło l żeby wszyscy tudzle darzyli go na jp iękn ie jszym  ze swoich nSmir 
chów. (Z d ję c i, o góry), (rh )

Foto: W. Z A R Z Y C K I

Sezon zapowiada się bardzo 
•iekawie. Oty .k rozgrywek 
w p ietwszej I d rug ie j lidze, nie 

[ mówiąc o klasie w o jew ódzkie j 
kalendarz przew iduje tak w ie l­
ką ilość gier m iędzynarodo­
wych. że zarzynamy się niepo- 

[ koić, czy starczy czasu na prze­
prowadzenie we w łaściw ej no­
rze wszystkich spotkań m i­
strzowskich.

W celu dobrego przygotowa­
nia hokeistów do czekających 
ich spotkań, sekcja hokeia na 
lodzie G K K F  w ytypowała 

| dwa zespr.lv .kadry. W skład 
warszawskiej wchodzą: Ham- 
pel, Koc/ąb. Chodakowski.

| O lrzyk. Bromowicz. Janiczko. 
Nowak, K urek, Jeżak, Czech. 
A do lf Wróbel, Lew acki, Cso­
rich, Gosztyta. Więcek oraz 
w rezerw ie: A lfons W róbel i 

| O lszowski.
Do kadry śląskiej weszli: 

Wacław, Stachoń, T u łidz ińsk i,
[ Skarżyński. Zawadzki, Pęczek. 
Purzycki, Rożen. Herda, T ro ja ­
nowski. Nikndemowtcz, Jędrni, 

j S kotn ick i, F ilip ia k . Jończyk.
| Gan«iniec. M atysiak oraz w re­

zerw ie: W ilczek i A nton i W ró­
bel.

Opiekę nad „w arszaw iaka­
m i" spraw u ją : Zarzycki, m jr. 
Iżyński. Palus, m gr Ludw i- 
czak. Przeżdziecki I dr Poll- 
towska. Na Śląsku kierować 
będą: Osmański, G ra jkow sk l, 
Mauer. G in te r l dr Wąsik.

A jak  wygląda plan imprez 
j m iędzynarodowych?

Po pam iętnej w izycie hokei­
stów radzieckich w Polsce, 

|C W K S -u  w Czechosłowacji, i 
“szwedów w W arszawie 1 na 
Śląsku, w ostatnia sub -tę gra li 
na Torsta lu po raz druei ho­
keiści czechosłowaccy (Banik 

Morawska Ostrawa). W 
dniach 16—20 bm. powitam y 

wedle wszelkiego prawdo­
podobieństwa — hokeistów 
w łoskich, słynny „ In te r "  z Me­
diolanu, w k tó rym  gra również 
k ilk u  Kanadyjczyków . Mecze 

[ z W łocham i przewidziane są 
na 16 hm. w Sla linogrodzie o- 
raz 18 I 2ń bm. w  Warszaw ę 

Niema! równocześnie zjawią 
! się w Polsce Austriacy I Ho- 
lendizy. Hokeistów sustrlac-i

.wycieczką" do CSR (1—6 sty-

nawet dw ie drużyny kadrowe dla gry zespołowej I k to  wie 
których skład nie jest bvnaj- czy w łaśnie ta ostatnia u- 
m nie j sztywny. Każdy hoket- miejęiność nie zadecydi.wa-
sta k tó ry  wykaże się od po- ,a 0 t* k „.ysokie j poraź
wtedntm i k w a lifika c ja m i może 3 poraź
w każdej c h w ili wejść do czo­
łów ki i dlatego też oczekujemy 
ze strony młodych zawodni­
ków p ilne j i sum iennej zapra­
wy. która otworzy im drogę 
do najwyższych osiągnięć, (m)

ce „gó rn ików " polskich, któ­
rzy przez, pełne 60 m inut grali 
be? jak ie jko lw iek myśli taktycz­
nej Jeśli dodamy do tego brak 
kondycji u stalinogrodzkich 
„gó rn ikó w “ , to nikogo nie zdzi-

rozkręcić. W trzeciej te rc ji na 
lodzie panowała już niepodziel­
nie drużyna gości. Zademonstro­
wali -oni szereg pomysłowych, 
b łyskotliw ych zagrań, które ca ł­
kow icie w y trąc iły  z gry zespół 
polski. Sześć strzelonych w tym  
czasie bramek przypieczętowało 
zasłużone i wysokie zwycięstwa 
gości,

(Zd.)

Nowinki turystyczne nie tylko dla turystów

Z IM Ô W Y M Ï S Z L A K A M I
W ł»m y, te  tu ry s ty k *  u p ra w '«  s‘*  

cały roU I w różnych  w a ru n k a c h  atmo- 
sferycznych . N iem n ie j Jednak nastają  
okresy, w k tó ryc h  na sz laku  tu ry s ty c z ­
nym  panu je  c«s2a. Gdy chodzi o te reny  
n a rc ia rs k ie . |«st to oheenie cisza prz«d  
b u rz^ , k tó ra  rozpęta  się na d o b re  z chw l- 

kiedy białe p łaty  o tu li  je w zim ow ą  
szatę.

G orze j będzie na terenach  n izinnych , 
a w szczególności tych. na k tó rych  opa­
dy śnieżne n*e sa zby* duże Tam to do* 
p ra w d y , nie bardzo  k a lk u lu je  się naby­
cie na własnosc sprzętu  narc ia rsk iego , 
tym  h ard z ie j, że w ycieczki w góry  o g ra ­
n iczają  się do okresu  urlopow ego, lub  
zim ow ych wakacji.. M ożna b iedy wy 
brać Sję w qory  bez sprzętu , licząc na 
w ypożyczaln ie , ale nie należy p rzy je żd ża ć  
tam  bez kond yc ji, wówczas b c w e m  n ie­
szczęśliwy w ypadek  niem al g w a ra n to ­
w any.

*
PTTK w ystęp u je  *  nową a tra k c y jn ą  

im p rezą , k tó ra  posiada wszelk e dane, by 
porw ać m łodych i starszych . Oo teqo ce 
u w zięły  się pod ręce tu ry s ty k a  piesza 

I n a rc ia rs k a , i w spólnym  w ys iłk iem  skom ­
ponow ały wysoce o ry g in a ln y  tu rn ie j.

Dotychczas znaliśm y w t jry s ty c e  ra idy  
I spływy, ew entualn ie  zloty; tu rm e je  były  
natom iast p rzy w ile je m  sportu  N iem nie j

;łL

jedn ak  nazw a do bran a  Jest rra fn .e , gdyż  
to, co ro zegra  się na te ren ie  ca łe j Polski 
będzie w ie lk im  w spółzaw odnictw em .

,.ł Ogólnopolski T u rn ie j Turystyczno- 
K ra jo zn a w c zy  P TT K “ p rze jd z ie  za­
pew ne na stałe do k a le n d a rza  im ­
prez tu ry sty c zn y c h , gdyż m a ku tem u  
w szelk ie  dane. Zostanie on p 'z a p ro w a d z o ­
ny pod hasłem  — „U p ra w ia jm y  tu ry s ty k ę  
z im ą “ . Hasło m ów i już sam-j za sieb** 
Nie jest ono nowe. rzucane jest każdego  
ro k u , gdy jesień zb liża  sie ku  końcowi. 
Nowością jest natom iast rozsądne połą­
czenie tu ry s ty k i n a rc ia rs k ie j * pieszą, 
jedynie m ożliw e r o z w ią z a ń -» w naszych  
w a ru n k a c h  k lim atyczn ych  I p rzy  specy 
fiezne j k o n fiq u ra c jl terenowe}.

Czas już w ięc zd radzić  ta jn ik i owego 
tu rn ie ju , k tó ry  m a poderw ać <e snu zim o­
wego nie ty lk o  tych . k tó rzy  leżdżą na 
na rtac h . Okres trw a n ia  tu rn  e ju  za kre  
śłono od 19 g ru d n ia  1954 go 70  k w ie tn a  
1955 r. W czasie tym  d ru ży n y . zqłoszo  
!?* Składzie 3 do 10 osób, o rzeprpw a- 
drać będą w yc ieczki piesze w r e d n i #  
n a rc ia rs k ie  — n iz in n e  W ycieczki te p rz y ­
niosą punkty, K lasyfikow ać będzie s*e 
jednak nie ty»ko k ilo m é trâ t każdego z 
uczestn ików  (p rzy  zasto sn yan iu  , odpo­
w ied n ie j no rm y), ale też l spełnienie k ilk u  
dalszych w a ru n k ó w . Należą do nich ze-

społowość l planowość w  p racy  tu ry s ty c z­
no k ra jo zn a w c ze j, w ykazan ie  s>e praca- 
m i k ra jo zn a w c zy m i i czynam» społeczny­
m i. P unktow ane l adą da le j w ycieczki po­
łączone z nocleqam i, spraw ozdan ia  w y­
ró żn ia jące  się jakością opracow ania  o raz  
zgłoszenie i te rm in ow e w ykonan ie  u za ­
sadnionego k ra jo zn a w c zo  planu w yc ie ­
czek . '

Ten pobieżny szkic reg u lam in o w y  w s k a ­
zu je , że tu rn ie ) jest ba rdzo  u rozm a eony. 
W tym  w łaśnie tk w i |eqo w artość i zna­
czen ie  jeśli idz«e o na jb liższy  sezon.

m a C hazakter og ó ln okra jo w y , 
ló w n o c z p in ,, i-d n a k  ro z o -y -ra ć  , l e erę- 
? . ! ,  w sp o łiaw o d m cłw o  w  granicach do-

S i l nJ ChT <>l' re<ło w - a naw»! i Oddzia­łów P T t K  T r z y  d ru ży n y  M i r «  w skali 
k ra to w e j uzyskają  na lw iększą  ilość p u -k -  
'ow . zostaną w yróżn ione  (yrutem : „ P rz o ­
du jąca  d ru ż y n a  tu rystyczno  k ra jo zn a w ­
cza na sezon Zim owy 1 9S 4 /ł5 “ . Również
w Usw n,rh  ‘I 'u rB *'l ,m ą C,,er- S2e ™ e l*ce  w swoich o kręg ach  o trzy m a ją  odpow .ed-
n L ta ,u ł Poza tvm  TW Ydeskte zesooły na- 
grodzone zostaną sprzętem  I w ydaw n ic ­
tw am i tu ry s ty c zn y m i, n ie m ów iąc o na- 
qrodach specja lnych , k tó ryc h  fu n d a to ra ­
m i m ogą być o rg a n izac je  zg łaszające

o q ń w a VP TTK  C,U ° raZ

T u rn ie j posiada w ięc w szvstk 'e  dane, 
by w zbudzić  żywe za in te r ,s r.w an ,e nie 
-y lko  w śród „zaw od ow ych" tu rystó w , ale 
przede w szystkim  w szeregach m łodz-e-
li'.;. ,b ?l' dn .le i- t»ra n lc ą w ieku  w dół lest 14 la D la srkot o tw ie r , sie dnsko 
nała okazja  za in tereso w an ia  m ło iz ieży  
tu ry s ty k ą  k ra lo zn a w c zą , k tó re l w artości 
pedapoqiczbe nie w ym aga ją  spec |a lneQ0 
uzasadnienia  Wnb»c teao t u m . . |  y|. 
m ow y przeznaczony  jesż za ró w no  dla  
n a rc ia rz y , jak  i d la p iechurów  m e oo- 
wstana trudności ze s n r ,ef--n  ani spe. 
c ja lne kłopoty  z ekw ip u n k ie m .

1 O gólnopolski T u rn ie j Turystyczno-
K r a t „ r n , W C IV  her lz ie  bo w ie -n  d o s k o n o ją
okazją  do p rze b y w a n ia  na po w ie trzu , 
szczególnie tam  gdzie b ra k  |e , i  . „ u n . 
ków  do u p ra w ian ia  sportów  zim ow ych.
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